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L A N G E  _PO I N A N tK I LA N D RU
IW IA R T O W A Ł  Z W Ł O K I S W Y C H  OFIAR PIŁA

Poznań, 22 sierpnia. pytała go, skąd je bierze. Ile w tem oszustem i handluje narkotykami. Poza- niewiadomo dokładnie w jaki sposób,
Liczne zbrodnie, dokonane przez wam- wszystkiem prawdy, pokaże dopiero tem znaleziono u niego pilę, popularnie Gromadzlńską.

pfra poznańskiego, Langego, są przedmio- śledztwo, *akończenia którego nie nale- zwaną „Fuchsschwanzem". Obecnie do- P o  rewizji, zarządzonej w  Ostrow !e.
tem żmudnych dochodzeń władz śled- ży się spodziewać szybko. piero policja zdaje sobie sprawę, do ja- Lange się cczemprędzej wyprowadził do
czyeh. W szystkie te szczegóły trzym ane Potw ierdza się natomiast fakt, że Lan- kich celów przechowywał Lange tę piłę, Zakopanego, a to w tym celu, aby policji
są w jak najściślejszej tajemnicy, a tyiko ge zamieszkiwał przez trzy miesiące w gdyż piła ta identyczna jest ze znalezio- utrudnić śledztwo,
ostatecznie już zbadane i udowodnione Ostrowie, gdzie żył ponad stan. Gospo- ną po zamordowaniu śp. Nowickiej, przy Lange symuluje obecnie w więzieniu

dyni, u której Lange mieszkał, dała znać ul. Małeckiego. Zapomocą tej piły ćwiar- chorobę umysłową. Rozbiera się do na-
o swych spostrzeżeniach policji, zawia- tował on zwłoki swych ofiar, których ma ga, płacze, całuje ściany i mówi stale ze
damiając ją o hulaszezem życiu Lange- na sumieniu kilkanaście, a do których m. sobą. Jest on obecnie pod stałą obserwa-
go. Nagła rewizja ujawniła, że Lange jest in. zalicza się także tragicznie zmarłą, cją dozorców więziennych.

spraw y podawane są do wiadomości ogó'
łu. Mimo to, niektóre pisma zamieszcza­
ją niemal codziennie jakieś szczegóły z 
życia Langego, które nie znajdują po­
twierdzenia, a są prawie _w  ̂całości w y­
mysłem bujnej fantazji i świadczą o spe­
kulowaniu na naiwności ludzkiej.

Ostatnio rozeszła się pogłoska, że Lan­
ge nie jest Langem, za jakiego się poda­
je i że nazwisko jego brzmi zupełnie ina­
czej. Lange uporczywie ma twierdzić że 
nazywa się Lange, jednak nie chce podać 
swego miejsca urodzenia. Podobno żona 
jego, przebywająca obecnie również w 
więzieniu, zna szczegóły z przeszłości

Włocławek, 22. sierpnia.
We środę o godz. 9,30 rano rozpoczął 

się. drugi dzień procesu „wampira z pod 
swego męża, jednak ich również nie ujaw- Łowicza'1, 21-letniego Tadeusza Ensztaj- 
nią. Z Langem żyła rzekomo tylko po to, na.
aby zapewnić sobie utrzymanie. P rzy  no- Ną skutek przyjęcia wniosku prok.
‘Sił on pieniądze i to jej wystarczało. Nie Rzeszewicza o zarządzenie tajności roz- się na salę

prawy, proces odbywa się przy drzwiach W pokoju dla świadków — tłoczno.

ciaż już w pierwszym dniu rozprawy ro- kurtce,, czarnych spodniach i żółtych,
zeszła się lotem błyskawicy wiadomość przydeptanych półpucikach. 
po całym Włocławku, że proces toczyć Ta transformacja nieco pomaga, ale 
się będzie przy drzwiach zamkniętych, zeznania są w dalszym ciągu chwiejne i 
żądni sensacji mieszkańcy nadwiślańskie- trudno wysnuć z nich jakiekolwiek wnio- 
go grodu, nie rezygnują z prób dostania ski.

Jak wiadomo, jedna z ofiar „wampira1' 
miała być wędrowna handlarka, Lisiew*

'dowego zachowuje śię spokojnie.
Na zapytania sędziego odpowiada wol­

no, przyczem widać, że stara się o to.

Opłaty w szHołach średnich
Warszawa, 22 sierpnia.
Ministerstwo W . R. i O. P. zarządzi- aby odpowiedź jego wypau»« jak naj-

ło. iż w bieżącym roku szkolnym pobie- efektowniej. Odnosi się wrażenie, jak-
rane będą w  państwowych szkołach śred- gdyby Ensztajn nie po raz pierwszy za- 

. . . ■ , , siadał na ławie oskarżonych.
nich zmienione opłaty. Istotnie był już on raz karany, za to,

Taksa za egzamin wstępny do klasy ze jechał pociągiem „na gapę“, t- zn. bez 
Pierwszej lub wyższej wynosi 10 zł., za biletu, ale jak twierdzi, była to drobna 
egzamin dojrzałości — 12 zł., za egzamin kara... . , , . .
dojrzałości dla ekstem istów -  60 zł. Ensztajn ma tw arz nieomal dziecięcą,

, . . . , , . pobyt roczny w  więzieniu me zdołał ze-
Za wydanie duplikatu świadectwa doj- t rze£ z njej brunatnej barwy opalenizny.

fzaJośoj — 11 złotych. ""“ I -***••-i*. Niebieskie oczy spoglądają spokojnie, a
Administracyjna taksa roczna wynosi tylko czasami, przez te oczy przemyka

220 zl. Uczniowie wstępujący poraź pier- iakiś błysk, ciemnieją one na chwilę, 
, , , , . . , . . . twarz zmienia wyraz. Ale to są tylko mo-w szy do państwowej szkoły średniej pla- menty

cą taksę administracyjną w  kwocie 223 w  korytarzu sądowym woźni z tru-
złotyeh. dem starają się utrzymać porządek. Cho-

zamkniętych. W ezwano na proces 36 osób. StawiM ' ska. W ręku jej znaleziono kosmyk wło-
Ensztajn przez cały czas przewodu są- się nieomal wszyscy. . , sów, prawdopodobnie wyrw anych z gło-

Szarzyznę ubrań męskich ożywiają w y napastnika podczas walki. Badanie 
pasiate spódnice wieśniaczek z Łowiec- stwierdziło, że nie są to włosy Ensztajna. 
kiego. Wszakże Łowicz i jego najbliższa Słowem, typowy proces poszlakowy, za 
okolica, to teren, na którym m ii! grasor którym kryje się bodajże jedyna prawda 
wać Ensztajn. — nędza młodego chłopaka.

Między kobietami jest Aleksandra Pe- Nie przeszkadza to, że „wampir11 jest 
rzynówna, która rzekomo miała paść o- tu sławny, a kiedy policja przewoziła go 
fiarą zbrodniczych skłonności „Wampira*1, do Łowicza, celem dokonania wizji Jo- 

Jest jeszcze kilka innych dziewcząt. kalnej o mały włos nie doszło do lynczu. 
Zeznania ich nie wnoszą do spraw y Najpierw na chłopaka rzucił się z kosą 

nic nowego, bowiem nie mogą one poznać brat Perzynówny, a kiedy parobka ubez- 
w Ensztajnie napastnika. W ahają się, z wladniono. tłum chciał wyrwać Ensztaj- 
trudem wybąkują zeznania, co chwila co- na z rąk policji i dokonać samosądu, 
fając się lub tłumacząc zapomnieniem. Przez ca ły  czas pobytu w  więzieniu

Sąd każe przebrać Ensztajna w jego „wampir11 zachowywał się zupełnie spo-
ubranie cywilne. Za chwilę na ławie o~ 
skarżonych zasiada chłopak w  szarej

kojnie, niczem nie zdradzając specjalnie 
złych skłonności.

MM
R z ą d  a  Ż y r a r d ó w

T lo n a  interw encja  fra n cu ska
Warszawa, 22 sierpnia.
Zdaje się, że cała uwaga sfer rządo­

wych zwrócona jest w tej chwili na spra­
wę żyrardowską, w innych dziedzinach 
zaś panuje zupełny zastój.

W prawdzie w ministerstwie rolnictwa 
oraz w ministerstwie gkarbu przygoto­
wywane są projekty ustaw, mających na 
celu oddłużenie drobniejszego rolnictwa,

ci zapytują rząd, co zamierza uczynić dla 
zabezpieczenia majątku francuskiego i 
praw obywateli francuskich w Polsce.

JjaC&ze rew izjo
Warszawa, 22 sierpnia,
Z polecenia prowadzącego śledztwo w spra­

wie żyrardowskiej,; sędziego Demanta, została 
dokonana rewizja w  polskiej spółce powierni-

Od kilku tygodni panuje w Irlandji wielkie na prężenie -między tamtejszymi faszystami ge­
nerała 0 ‘Duffy, a rządem de Valery, przyczem dochodzi często do zamieszek : starć. Na 
ilustracji pierwszy kongres irlandzkich faszystów w Dublinie. Gen. 0 ‘Duffy (w środku)

pozdrawia uczestników kongresu,

ale projekty te wejdą w  program rady min. czej. Jak wiadomo, w biurach tej spółki mieści 
dopiero po powrocie p. prem iera Kozłow- się również komitet mniejszości akcjonarjuszów 
skiego, t. j. w  p ierw szych  dniach przy- Żyrardowa.
szłego miesiąca, poczem będą ogłoszone , W  rezultacie rewizji zabrano dokumenty, do- 

•jako dekrety Prezydenta Rzplitej. tyczące sprawy żyrardowskiej, a należące za-
... P oszczegó ln e m inisterstw a przystąpi- kZretu^niejsźoścTakćjoMTjusźów żyrardow- 

ły  do opracowywania swoich budżetów. skich.
Podobno w  sferach decydujących posta-
uowiono. że preliminarz budżetow y na O
rok 1935-36 będzie utrzym any w  tej sa- 
m-ej w ysok ości, co budżet tegoroczny.

Paryż, 22 sierpnia.
„Petit Parisien" donosi, że w czorajsza  

rozm owa ministra m arynarki P ietri‘ego, 
w  charakterze zastępcy  ministra spraw  
zagranicznych, z am basadorem  R. P . P.
Chłapowskim  d otyczy ła  sprawy areszto­
wanych dyrektorów Żyrardowa. Soraw a *ac*1 samobójczych zjadł. Samobójcę, wijącego 
ta ma być^ przedmiotem interpelacji par- się w strasznych ooleściach, przewieziono do 
lamentarnej, którą złożyli deputowani El- szpitala miejskiego. Meller zdradzał objawy; 
bel, Guillou, Picard i JRucart. Interpelan- choroby umysłowej.

i nu w amzfanfa
Poznań, 22 sierpnia.

W areszcie policyjnym w Poznaniu osadzo­
no jako podejrzanego o popełnienie kradzieży 
niejakiego Mellera. W areszcie Meller połamał 
na drobne kawałki łyżkę blaszaną, którą w ce-
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Hiezgtwą odciął żonie g&owę
a®i®dni tej inw a lid a  w  W iu lc s s fc a c f i p o p e łn ił samua&ajstwo

W  mieszkaniu inwalidy górniczego 
Józefa Gajdy w Mikulczycach. pod By­
tomiem, miała miejsce krwawa tragedia 
małżeńska. Mianowicie 53-letni inwalida

Dziś: Filipa z Benicy 
Jutro: Bartłomieja 
Wschód słońca: g. 4 m. 54 
Zachód: g. 19 m. 10 
Długość dnia: g. 14 m. 16
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REPERTUAR KINOTEATRÓW i

KATOWICE. Capi łoi: „Sekret kobiety", od Środy 
„FBp i platp". Caslno: „Hopla". Colosseum: „Spóź­
niony romans” . Pałace: „Nagana". Rialto: „Niebieskie 
ptaki". Union: , Pat I Patachon jako ogrodnicy w pen- 
sjotiacie żeńskim'V

CHORZÓW. Colosscnm: „P. P. 1 tde odpowiada" i 
..Samarang". Apollo: „Nocny Jot” i „Świat słucha".

KINA W RYBNIKU.
Apollo: „Ody kończy się miłość" 1 „Dziesiąty ko ' 

chanek". Pałace: „Zwycięzca” .

RADJO.
PIĄTEK, U  SIERPNIA 1934 R.

Katowice. 6.35 Płyty. 6.53 Płyty 7.10 Płyty. 12.10 
Płyty. 13.05 Koncert zespołu Haliny Adamskrei-Órossma- 
nowel. 16.00 Konoert popalamy. Wykonawcy: Orkiestra 
Towarzystwa Mondolirnisiów „Moniuszko" w Weloowco.
17.00 Audycia dla chorych w oprać. ks. Rękasa. 17.30 
Recital fortepianowy Henryka Oueusberga. 18.00 Reportaż 
Edwarda Paciorkowskiego. 18.15 W. A Mozart: Koncert 
aa klarnet z tow. fortetpiamiu w wyk Józefa Madeji. 
18.35 Płyty. 18.45 „Brzegiem morza do ujścia PiaSreicy” 

—wygi. p. Bartoszczak. 19.00 Proi. Alfred Jealonowska: 
„Ondraszek, bohater Alaskich gór — w pleśni i Opo­
wieści". 199.13 Arie i pieśni w wyk. Janiny Htspertówei 
— msotpr. 19.35 Płyty. 20.12 Koncert symłoniozny, 22.00 
Felieton p. t.:  „Naifopsze letókostletkł świata" — wygi. 
p. Kazimiera Muszatówna. 22.15 Muzyka taneczata.

—  NABOŻEŃSTWO ZA SPOKÓJ DUSZY 
ŚP. POSŁANKI JAN INY OMAŃKOWSKIEJ.
Staraniem b. pań bytomskich odbędzie się w 
siódmą rocznicę śmierci śp. posłanki i redaktor­
ki Janiny Omańkowsklej msza św. w Kato­
wicach w kościele Najśw. Panny Marji, w pią­
tek 24 bm. o godz. 8.15.

— WCIELANIE STUDENTÓW DO PO D. 
CHOR AŻÓ WEK. Powiatowe Komendy Uzupeł­
nień czynią przygotowania do wcielenia aka­
demików, powołanych do szkól podchorążych 
razerwy przy poszczególnych pułkach. W ro­
ku bieżącym studenci rozpoczną służbę w dru­
giej połowie września.

— KONFISKATA „VOLKSWILLE“. Ostat­
ni rrameir socjalistycznego „VoI,kswffie“ uległ 
konfiskacie za zniesławienie... kanclerza Hi­
tlera.

— POW AŻNE IN W ESTYC JE NA KOP.
„M YSŁO W IC E". Kopalnia ,Mysłowice" przy­
stąpiła do budowy objektów trasy kolejki wą- 
sko-torowej z zachodniej strony linji kolejowej 
Szopienice — Sosnowiec do kopalni Mysłowice.
Trasa kolejki wynosić będzie 3 kim. Kolejka 
służyć będzie do przewożenia piasku na pod­
sadzkę do kopalni. Koszt tej inwestycji, przy 
której zatrudniono dość znaczną liczbę robotni­
ków, wynosić będzie okoio jednego miljona zło­
tych.

—  DOBRANE TOW ARZYSTW O. Ubiegłe­
go miesiąca skradziono na szkodę Kazimierza 
Pieczki z Szopienic portfel wraz z gotówką i do­
kumentami osobistymi. W związku z tem przy­
trzymano i odstawiono wraz z doniesieniem do 
wiadz sądowych w Katowicach Stanisława Syg- 
munta, handlarza z Szopienic, 20-krotnie kara­
nego więzieniem za różne kradzieże i Włady­
sława Warzęchę, introligatora, również z Szo­
pienic, 18-krotnie karanego więzieniem za kra­
dzieże. Ponadto doniesiono w tej sprawie do 
władz sądowych celem ukarania Annę Karbow- 
niokową z Szopienic, która pomagała sprawcom 
przy popełnianiu kradzieży.

— REJESTRAC JA  ROCZNIKA 1916 W  S IE ­
MIANOWICACH. Począwszy od 1 września br. 
odbywać się będzie w biurze wojskowem magi­
stratu miasta Siemianowic w godzinach urzędo­
wych rejestracja mężczyzn, urodzonych w ro­
ku 1916 i zamieszkałych na terenie miasta Sie­
mianowic Śl. według następującego porządku 
alfabetycznego: 1. 9. na literę A, 3. 9. lit. B,
4. 9. lit. C, 5, 9. lit. D, 6. 9. lit. E, 7. 9. iit. F, 
8 . 9. lit. O, 9. 9. lit. H, 11. 9. lit. I—J, 12. 9. lit. 
Ka—Ke, 13. 9. lit. Ki—KW, 14. 9. lit. L, 15. 9. 
lit. M, 17. 9. lit. N, 18. 9. lit. O, 19. 9. lit. P, 
20. 9. lit. R, 21. 9. Sa—Sr, 22. 9. lit. St, 24. 9. 
lit. Sz, 25. 9. lit. T—U, 26. 9. lit. V—W, 27. 9. 
lit. Z. W czasie od 28—30 września nastąpi 
rejestracja tych osób, które w oznaczonym cza­
sie nie mogły z jakichkólwiekbądź powodów 
stawić się do rejestracji. Niezastosowanie Się 
do tego, będzie karane, (mk)

—  Z ŻYCIA KAT. STOW . MŁODZ. MĘSK. 
NOWY BYTOM. Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży Męskiej w Nowym Bytomiu urzą­
dziło w ostatnich dniach pierwsze osobne reko­
lekcje zamknięte dla swych druhów w Koehło- 
wicach-Sieroeiniec, przy udziale 32 druhów. 
Nauk rekolekcyjnych udziela! ks. A. Nowak. Re­
kolekcje zakończono generalną komunią św. i 
błogosławieństwem.

— DO RADY ZAKŁADOW EJ. Na terenie
Śląskich Kopalń i Cynkowni w Lipinach odbyły

Józef Gajda podczas kłótni z żoną wpadł 
w szał I brzytwą poderżnął je] gardło, 
poczem w taikj sam sposób pozbawił sie 
życia.

W  związku ze straszną tą tragedią do­
noszą: Sąsiedzi Gajdów już od dłuższego 
czasu byli świadkami gwałtownych kłó­
tni i awantur w mieszkaniu Gajdów, W  
stosunku do dorosłych swych dzieci Gaj­
da zachowywał się nader brutalnie, tak, 
że wreszcie opuściły orce dom rodzicielski, 
by poza domem pracować tia chleb. Je­
den z synów służy w marynarce, a dwie 
córki poszły służyć do Berlina.

Franciszka Gajdowa przed 3 laty za­
chorowała bardzo poważnie i dłuższy czas 
leczyła sie w szpitalu. Wtenczas właśnie 
G. oskarżyła męża przed sądem o doko­
nanie pewnej ciężkiej zbrodni, wskutek 
czego G. skazany został na 2 lata ciężkie­
go więzienia. W  więzieniu G. Powziął 
myśl wywarcia zemsty na żonie, która w 
tym  czasie leżała jeszcze w szpitalu w 
Zabrzu.

W  ub. sobotę, przed plebiscytem w

Zawieszenie u nr/

Niemczech, namówił Gajda żonę, by przy­
jechała do MikulcZyc i wzięła udział w 
plebiscycie. Gdy w  poniedziałek po gło­
sowaniu Gajdowa znalazła się z mężem 
sama w  mieszkaniu, Gajda rzucił się na­
gle na schorzałą kobietę i przeciął jej bły­
skawicznym ruchem brzytwą gardło do 
kręgosłupa. Pozatem przeciął jej brzytwą 
żyły u obu rąk. Po dokonaniu strasznej 
zbrodni Gajda w ten sam sposób pozba­
wił się życia.

Gdy dzieci, które nównież brały  udział 
w głosowaniu, wróciły do domu, zostały 
one mieszkanie zamknięte na klucz. Syn, 
przeczuwając, że stało się nieszczęście, 
wszedł po drabinie do mieszkania i ku 
swemu przerażeniu zastał w mieszkaniu 
na podłodze w kałuży krwi leżące zwłoki 
rodziców.

W toku dochodzeń ustalono, że zbro­
dnia dokonana została 20 bm. między 
godz. 19 a 21. Zwłoki odstawiono do kost­
nicy szpitala w Zabrzu. Wiadomość o 
zbrodni wywołała w  Mikutczycach i oko­
licy wielkie poruszenie.

głowie. Ofiara zbrodniczego napadu mimo wy­
leczenia się pozostała na całe życie kaleką.

Na rozprawie sprawcy napadu nie przyzna^ 
znali się do winy, a wreszcie, chcąc ratować 
słę przed karą, obciążali się wzajemnie. Sąd 
w  wyniku rozprawy skazał Babilasa na 3 łata, 
a Dudę na 2 lata więzienia, bez zaliczania a- 
resztu śledczego, (r)

•
Wystawę przetmgeiowe

Jak już donosiliśmy, w dniu 8 września 
otwarta zostanie w Katowicach Wystawa Obro­
ny Przeciwlotniczo Gazowej, zorganizowana 
przez L. O. P. P. przy współudziale władz cen­
tralnych. oraz Śląskiego Urzędu Wojewódzkie­
go. Będzie to pierwsza tego rodzaju wystawa, 
urządzona na wielką skalę. W okresie wysta­
wy odbędzie się w Katowicach szereg zjaz­
dów oraz zapowiedziane są liczne wycieczki ze 
wszystkich, dzielnic Polski.

Komitet'organizacyjny wystawy zwraca się 
z apelem'do wszystkich zakładów przemysło­
wych o przesłanie na wystawę jak największej 
ilości eksponatów.

Gaz z Wysławić do Sosnowca
Magistrat miasta Sosnowca, nie posiadający 

własnej gazowni, nawiązał pertraktacje z zarzą­
dem miasta Mysłowic o dostarczanie do Sos­
nowca gazu.

Celem zrealizowanie tej kwestji Magistrat 
przewiduje w planie 6-cio letnim robót, t a r o ­
wanych przez Fundusz Pracy, budowę rurociągu 
gazowego,, którego koszt wynosiłby około 600 
tys. złotych.

ogóSno-midscewcf ffiasy CSiorycH w Swięlecliłowicacli ♦ ♦ Przemytnicy w  pocięga
Jak się dowiadujemy, na zarządzenie władz 

przełożonych zawieszony został w urzędowa­
niu przewodniczący Ogólno Miejscowej Kasy 
Chorych w Świętochłowicach, Andrzej Wolski. 
Na temat tego faktu krążą najrozmaitsze do­

mysły. Wolski, który do niedawna był człon­
kiem Z. Z. P., przeszedł ostatnio do sanacyjnej 
organizacji Z. Z. Z. Najwidoczniej przewinienie 
p. Wolskiego było dość wielkie, kiedy nawet i 
ta ostatnia kombinacja go nie uratowała, (ok)

P i ę ć  l a t  w i ę z i e n i a
m m  w i | w o ł « i f » f t e  f l t e d & f l s i  m a  w e s e l u  ^  ^

Wydział Karny Sądu Okręgowego W Ryb­
niku rozpatrywał w ub. wtorek m. in. sptrawę 
krwawej bójki podczas pewnej zabawy we­
selnej w Gotartowlcach, w pow. Rybnickim. 
Między gośćmi znalazł się również niejaki Jan

nych tancerzy, a m. in. ze strony 20-letnaego 
Edwarda Babilasa, który wychodzącego na 
podwórze Olesia okaleczył ciężko nożem na 
twarzy, szyi i rękach, a wreszcie wbił mu nóż 
głęboko w czaszkę. Oleś ipadl nieprzytomny

Oleś, 20*1 et ni robotnik z Boguszowie, który, ąa ziemię, z nożem tkwiącym w czaszce, 
cieszył się wielkłem powodzeniem u tancerek. . Inny z napastników,, niejaki Duda, począł 
Zbudziło to oczywiście zazdrość ze Strony in- kopać leżącego na ziemi ciężkient! butami po

rych lista Z. Z. Z. otrzymała 2 mandaty, Z. Z. P. 
2, lista niem, 1, Centr. Zwiczek 2 i R. R. U. 1 
mandat, (ok)

—  HISTORJA Z W ĘGLEM . Niejaki Krenę- 
ke, zam. w Chorzowie przy ul. Wolności 18, za­
mówił u furmana Howalca tonę węgła. Po 
przywiezieniu węgla Kreneke oświadczył do­
stawcy, by przybył po należność w dzień na­
stępny. W krótkim czasie potem do mieszka­
nia odbiorcy węgla zgłosił się pewien osobnik, 
oświadczając, że przychodzi po pieniądze z po­
lecenia Howalca. Kreneke, nie przeczuwając nic 
złego, wręczył przybyłemu sumę 18 zł. Kiedy 
wreszcie sam Howalec przyszedł po. pieniądze, 
wszystko się wydało. Najwidoczniej jakiś oszust 
podsłuchał rozmowę Kreneka i Howalca i pod­
jął w podstępny sposób 18 zł. (ok)

—  ZA PRZEM YTNICTW O. W  ub. środę 
przed Sądem Grodzkim w Chorzowie odbyło się 
33 spraw o drobne przemyty towarów z Nie­
miec do Polski. Na ławie oskarżonych zasiedli 
przeważnie bezrobotni. Wszyscy oni zasądzeni 
zostali na grzywny wzgl. mniejsze kary aresztu.

(ok)
— EPID EM JA  TYFUSU W  BIERUN IU  

STARYM  osiągnęła punkt kulminacyjny i 
dzięki wydanym zarządzeniom kompetentnych 
czynników nastąpiło Uuż pewne odprężenie. 
Należy się spodziewać, że w najbliższym 
czasie choroba ograniczy się jedynie do ist. 
nlejących już wypadków. Wydane zarządze­
nia zaradcze pozostaną narazie nadal w mocy 
pomimo, że wszelkie spostrzeżenia wskazują 
na to, że epidemie zdołano opanować.

— N IE BĘD ZIE ODPUSTU W  BIERUN IU  
STAJRYM. Odpust św. Bartłomieja, przypada­
jący na dzień 26 b. m. nie odbędzie się z powo­
du wybuchnięcia choroby zakaźnej. Dla zaosz­
czędzenia kosztów podróży ipo.zamhjsoowytn 
kramarzom i t. d. Magistrat donosi, że ustawia­
nie straganów jest wzbronione.

— C ZY JE RZECZY? Na posterunku policji 
w Łaziskach Górnych, w pow. Pszczyńskim, 
znajduje się klika zegarków, nakryć stołowych

srebrnych i alpakowych, które pochodzą z kra­
dzieży. Poszkodowani mogą się zgłosić na po­
sterunku w celu rozpoznania swojej własności.

(ok)
— N IESZCZĘŚLIW Y W YPAD EK. Zube- 

równa Anna, zamieszkała w Lasowicach, pow. 
Tarnowskie Góry, uległa w sobotę, dnia I8-go 
sierpnia br. przed południem nieszczęśliwemu 
wypadkowi w czasie czyszczenia okien w przed­
szkolu kolejowem obok dworca w Tarnowskich 
Górach. W pewnej chwili straciła równowagę 
i spadła na ziemię, doznając szeregu kontuzyj 
na całem ciele. (Pi)

—  Z SALI SĄDO W EJ W  RYBNIKU. Sąd
Karny w Rybniku skazał niejakiego Augustyna 
Senica, ślusarza z Pszowa, w pow. Rybnickim, 
na półtora roku więzienia oraz pięć lat domu 
poprawy za napad na post. policji oraz zawia­
dowcę stacji w Niewiadomiu, Józefa Zygmunta.

(r)
—  POŻAR W  CZERNICY. W ub. wtorek 

powstał pożar w stodole Franciszka Bluszcza 
W Czernicy, pow. Rybnik, wskutek czego spło­
nął dach, 50 kwintali słomy, 15 kwintali siana, 
,1 wóz roboczy oraz różne sprzęty gospodarcze. 
Strata wynosi przeszło 3.000 zł. (r)

—  PO STRZELEN IE NA GRANICY. Dnia 
20 bm. o godz. 3,20 strażnik graniczny z pla­
cówki Brusiek, pow. Lubliniec, postrzelił nieja­
kiego Władysława Szyję, zam. w Rudniku Wiel­
kim, pow. Zawiercie, w lewe ramię, (pg)

—  KRADZIEŻE W  LUBLIN IECKIEM . W
dniu 19 bm. nieznany sprawca wkradł się do 
sypialni robotnika Józefa Brola w Jędrysku, po­
wiat Lubliniec, i skradł z szafy cztery ubrania 
męskie wraz z zegarkiem kieszonkowym, ogól­
nej wartości przeszło 300 zł. (pg)

—  W YPAD EK NA KOPALNI. Na szybie 
kopalni „Sośnica", na Śląsku Opolskim, nastą­
piło w tych dniach oberwanie się zwałów wę­
gla i kamieni, które zasypały pracującego tam 
rębacza Jana Matuszczyka. Nieszczęśliwego 
górnika wydobyto z pod ziemi rannego i prze­
wieziono do szpitala.

Funkcjonariusze śląskiej Straży Granicznej 
podczas kontroli pociągu na linji Katowice — 
Ząbkowice przytrzymali Enocha Gutkinda < 
Herszko Komara, pochodzących z Warszawy. 
Przeprowadzona rewizja wykryła u Gutkinda 
5 kg. kamieni do zapalniczek, a u Komara 15 
kg. jedwabiu, wartości około 5.000 zł. Obaj zo­
stali oddani do dyspozycji władz. Towar uległ 
konfiskacie. Przemytnikom grozi kara w wyso­
kości około 15.000 zł.

Ztozenie samochodu
z autobusem

W  ub.. niedzielę około godz. na szosie 
Gorzyce — Olza najechał samoch. d osobowy i 
Lw. 91355 Stanisława Władyka ze Lwowa, kie- I 
rowany przez szofera Karola Klimczę z Kato­
wic, na autobus Śl. 9920. Wskutek zderzenia 
zostały oba wozy uszkodzone, a inż. Józef Bu- 
cholc z Katowic został lekko okaleczony, (r)

Niniejszem podajemy do łaskawej 
wiadomości Szan. Czytelnikom KOCHŁO- 
WIC, że roznosiciel gazet P. STEFAN 
KWAŚNIOK, zam. na kol. Robotniczej, 
nie ma prawa inkasowania należności za 
abonament naszego pisma.

S«MQwtoc, 3-8°Re*afec|a I a«aMc*r«c]a:
Maja 5.

KINA W  ZAGŁĘBIU:
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Jej czar" . Eden: „Życie 

bez jutra“ Pałace: „Sztuka ż y d a “ .
BĘDZIN. Nowości: „Cesarskie ł-owy” . Św iatow W  

„Śam arang".
CZELADŹ. Cza 17: „B rat diabla".
ZAWIERCIE. - S tella: „Nowoczesna Robinzoo".

—  W  SPRAW IE ŻYRADOWA. W  związku I 
z akcją, zmierzającą do utworzenia nowego 
syndykatu polskich akcjonarjuszów zakładów 
Żyrardowskich, Izba Prżem.-Handlowa w Sos­
nowcu wzywa posiadaczy akćyj Żyrardowa, 
zam. w Kieleckiem, do zgłoszenia przystąpienia! 
do syndykatu. Zgłoszenia należy kierować do 
Izby Handlowej w Warszawce, Czackiego 12.

—  ZASTRZELEN IE PRZEM YTNIKA l  
GRODŻCA. Śląska straż graniczna w Kamieniu j 
raniła śmiertelnie 37-Ietniego Władysława Ole- 
sińskiego z Grodźca, bezrobotnego, który prze­
mytem zarabiał na utrzymanie Ranny zmarł W 
szpitalu w Grodżcu.

— STREJK  W „DZW O NIE". W  cegielni i 
„Dzwon" w Będzinie wybuchł w dniu 22 bm- 
strejk, przyczem zastrejkowało 30 robotników- 
Zatarg powstał na skutek niewypłacania należ'; 
nych robotnikom zarobków.

— ZGON. 21 bm. na ulicy 3 Maja w Sos­
nowcu zmarł nagle 58-letni Roman Styczeń j 
(Robotnicza 9). Lekarz stwierdził anewryznh 
serca.

Giętka ranna kalieta błąkała się baz eein
«b w t o a c iB  rz u c ilG B  «Bo u %

Z Zabrza donoszą, że 17 bm. znalezio­
no w stawie przy drodze Makoszowskiej 
zwłoki mężatki z Katowic, śp. Klary Joń- 
czykowej, z domu Bajura.

Dochodzenia policyjne w ykazały, że 
śp. Jonczykowa od 1 i pół roku cierpiała 
silnie wskutek nieznasek z mężem, wobec 

się wybory/do rady.’zakładowej, w wyniku któ- czego ostatecznie postanowiła męża opu­

ścić i udała się do Zabrza do krewnych. 
Życie stało się jednak dla zrozpaczonej 
kobiety nieznośne, tak, że wreszcie po­
padła ona w silną depresję moralną. W 
takim stanie opuściła ona 14 bm. krew ­
nych i już więcej do nich nie wróciła.

W  toku dalszych dochodzeń stw ier­
dzono, że śp. J. podczas upadku odniosła

poważną ranę na głowie, z którą błąkał3 
się po pobieżnem wymyciu jej po okolic^ 
Wreszcie w nocy z 16 rta 17 bm. popek 
niła złamana zupełnie na duszy kobiet3; 
samobójstwo, rzucajac się do wymienię’'' 
nego stawu. Zwłokj śp. J odstawiono  ̂
kostnicy szpitala w Zabrzu,



„ ^ D a j c i e  n a m  c k C e A a  i  p * a c ą l “

d e m o n s t ra c je  ó e z ro ó o tn y c ó  w  d ą b r o w i e  G ó r n i c z e j
W  związku z represjami, jakie rozpo­

częły stosować kompetentne władze wo­
bec bezrobotnych, trudniących' się wydo­
bywaniem węgla z biedaszybów, bezro­
botni z Dąbrowy 'Górniczej zwołali w ub. 
środę zebranie w  lesie pod Zagórzem. Po  
Dłuższej dyskusji bezrobotni domagali się 
wysłania delegacji do starosty z żąda­
niem dania im odpowiedniego zajęcia 
wzgl. zezwolenia na wydobywanie w dal­
szym ciągu węgla z biedaszybów.

Radykalniejsze elementy w zyw ały do 
urządzenia demonstracji przed m agistra­
tem w Dąbrowie Górniczej.

Około godz. 9,30 przed magistratem w 
Dąbrowie Górniczej zebrała się masa 
bezrobotnych z żonami oraz dziećmi na 
rękach, krzycząc: „dajcie nam Chleba i 
pracy!"

Przybyła na miejsce policja ropędziła 
tłum.

Około godz. 10 przed magistratem ze-

Pow iesił się no strydin
W nocy na 21 bm. 24-letni Wiktor Staniczek 

z Pszowa powiesił się na strychu domu swego 
ojca. Przybyły lekarz stwierdził już tylko zgon 
Staniczka. Jako powód targnięcia się na własne 
życie ustalono daleko posunięty rozstrój ner­
wowy. (r)

Egzekucje no wsi
Z Warszawy donoszą: J
Okręgowe Izby Skarbowe na terenie ca­

łego kraju podjęły czynności egzekucyjne w 
stosunku do rolników, wstrzymane na okres 
żniw. W końcu miesiąca września licytacje 
będą ponownie wstrzymane wobec rolników 
w  związku z nastaniem jesiennego okresu za- 
s i ewii.

brał się ponownie tłum w  liczbie około rozejścia się, przyczem doszło do starcia 
500 osób, który urządził głośną demon- pomiędzy policją i tłumem. 
strację._ Zawezwano na miejsce policję Policja przytrzym ała m. in. Kazimie- 
pieszą i konną, która w ezwała tłum do rza Jezierskiego, zam. w Dąbrowie.

Otrut się truciznę na szczury.
następnie ud a ł się na  poficfę i zm arł ♦

Z Koźla donoszą, że w ub. poniedziałek że się otruł. Wezwano natychmiast pogoto. 
wieczorem 36-letni robotnik kanalizacyjny, wie, którem odstawiono go do szpitala.
Antoni Damek z Koźla, cierpiący od pewnego Wszelkie zabiegi lekarskie zaw i°dły Jed- 
czasu na manję prześladowczą, otruł się trii- nak, albowiem Damek zmarł wśród strasznych 
cizną na szczury, strychniną. cierpień we wtorek nad ranem, nie odeyskaw-

Po zażyciu trucizny udał się D. o własnych szy przytomności, 
siłach na komisarjat policji, gdzie oświadczył,

Wpłacając na konto P. K. O. 
Nr. 301.746

ZL 2.31
zapewnisz sobie Czytelniku 
codzienne doręczanie „Siedmiu 
Groszy**.

Pierwsze rekolekcje zamknięte w Koehłowicach Kat. Stow. Młodzieży w Nowym Bytomiu. 
Na ilustracji ks. dr. Nowak w otoczeniu młodzie ży.

Fabrykanci 5-złotówek 
przed sądem w Sosnowca
W ub. środę w Sądzie Okręgowym w Sos­

nowcu toczył się proces przeciwko dobrze zor­
ganizowanej bandzie fałszerzy 5-złotówek z 
Podchybia w Olkuskiem.

Na ławie oskarżonych zasiedli Stefan Maj, 
oraz dwóch jego sąsiadów, którzy fabrykowali 
pieniądze sposobem odlewniczym, a potem je 
posrebrzali. Bezwiednym wspólnikiem ich stał 
się aptekarz Krauze z Rabowic, który dostar­
cza! chemikalij.

Na rozprawie oskarżeni, a również i Maj, w 
którego chacie urządzona była fabryka, wyparli 
się winy, twierdząc, że fabrykantem i właścicie­
lem „mennicy" jest ślusarz z fabryki Westena w  
Olkuszu Stanisław Kuś, który dotąd tam pra­
cuje.

Sąd przerwał rozprawę, trwającą do późne­
go wieczora, a ogłoszenie wyroku spodziewane 
było późnym wieczorem.

Złodziei kur w  pułapce
W środę, 22 bm. około godz. 6 rano zauwa­

żył pewien kolejarz na ul. Dworcowej w Ryb­
niku podejrzanego osobnika, obładowanego 
wielkiemi paczkami. Kolejarz zawiadomił o 
swem spostrzeżeniu posterunkowego, z którym 
udał się w ślad za tym osobnikiem. W pewnej 
chwili osobnik ten nagle się odwrócił, i zoba­
czywszy posterunkowego, rzucił paczki na zie­
mię i zbiegł. Okazało się, że ów kolejarz miał 
doskonały węch, gdyż w paczkach znaleziono 
9 żywych i 3 zabite kury, skradzione w Nie- 
dobczycach. (r)

€ iq ^ !e  to s a m o
Do mieszkania niejakiej Zender, zamieszkałej 

w Chorzowie przy ul. Sobieskiego, przybył pe­
wien osobnik, podający się za agenta Zakładu 
Kredytowego w Krakowie. Przybyły oświad­
czył, że posiadana przez nią obligacja pożycz­
kowa nie posiada żadnej wartości. Obligację tę 
należy przeto wymienić na nową. Przy tej ma­
nipulacji powstaną koszta w sumie 12 zł., które 
oczywiście należy dać owemu „urzędnikowi", 
Zenderowa, nie przeczuwając nic złego, wrę­
czyła osobnikowi żądaną sumę. Pomimo upły­
wu dłuższego czasu Zenderowa nie otrzymała 
nowej obligacji, wobec czego nie ulega wątpli­
wości, że padła ofiarą sprytnego oszusta. (ołć>

Odpowiedzi Jjedakcji
—  A. Kał., Rybnik. Wyczerpującej odpo­

wiedzi nie jesteśmy w stanie dać Panu. Musi 
Pan starać się o praktykę w jakiemś większem 
gospodarstwie rolnem. Bardziej wyczerpująco 
poinformuje Pana Śląska Izba Rolnicza, ul. Li­
gonia 36.

—  Stały Czytelnik M. W  sprawie umie­
szczenia syna w szkole wojskowej proszę się 
zwrócić do P. K. U. Sosnowiec. W sprawie od­
dania go do marynarki handlowej proszę napi­
sać do „Żeglugi Polskiej" w Gdyni, ul. Nad­
brzeżna.

—  Chorzów III. W  sprawie budowy proszę
isię zwrócić do wydziału robót publicznych, a w 
Sprawie przydziału do wydziału pracy i opieki 
społecznej w Śląskim Urzędzie Wojewódzkim.

— Wawrzyniec Stach, Ławki. Proszę się 
Zwrócić do Kasy w Bachowicach (o ile jeszcze 
istnieje) o przewalutowanie należnej sumy.

— F. Z. Tychy. Niestety, nie możemy tego 
Stwierdzić.

— Zwolniony w Knurowie. Radzimy się
zwrócić do komisarza demofoEizacyijmego.

— St. Uri). Szopienice. Koszty winien po­
mieść lokator, którego służąca spowodowała 
szkodę.

— M. S. 1934. Dzierżawczyni miała prawo
Wypowiedzieć Panu mieszkanie.

— Hipoteka P. B. Tam. Góry. Moratorium
I^ozy tylko banków państwowych. Pan musi 
Płacić według umowy.

— .UL B . Bfelszowice. Lokatora starego do- 
nie można eksmitować o Be płaci regular­

nie komorne. Lokator może odwiedzić kogo 
chce i nikt miu tego zabronić nie może.

Krzyk dziecka w dole kloacznynt w Sosnowcu
VM S K c a z a m te  d z fia c flo Itó fc a E iF n i m a  5 l a i  w f t ^ iie n ia

U państwa Zachsów przy ul. Ostrogórskiej 3 
w Sosnowcu służyła 22-letnia Marja Opielińska, 
dziewczyna nieprzeciętnej urody, która wyglą­
dem swym zwracała powszechną uwagę. Pięk­
ność jej stała się nieszczęściem, sprowadzając 
uczciwą dotychczas dziewczynkę na drogę hań­
by i zbrodni.

Opielnicka poznała nieznanego młodego 
mężczyznę, który, obiecując jej ożenek, nadużył 
jej zaufania i uwiódł nieszczęśliwą.

Dziewczyna, czując, że zostanie matką, udała 
się do kliniki położniczej Ubezpieczalni, gdzie 
przebyła kilka tygodni.

Uwodziciel jej wyzyskał sytuację i w tym

Tajemnicza śmierć żydówki w Będzinie
Sekcja zwłok i olbrzymie poroszenie wśród żydów

Sfery żydowskie Będzina poruszone są za­
rządzeniem władz o sekcji zwłok młodej ży­
dówki Monetowej, zmarłej przy porodzie w 
szpitalu żydowskim w Będzinie.

Po śmierci M. poczęły krążyć różne_ wieści 
o rzekomo tajemniczej śmierci żydówki, przy­
czem wyrażano nawet pewne, zbyt śmiałe przy­
puszczenia, stanowiące ciężkie oskarżenie.

Wobec tego władze, mimo sprzeciwów 
władz żydowskich widziały się zmuszone, wy­
znaczyć sekcję zwłok.

Wywołało to ogromne zainteresowanie 
wśród żydów, oczekujących na wynik sekcji i 
wyświetlenie prawdziwych powodów śmierci.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
GEOGRAFÓW  W W ARSZAW IE
900 «adejgi»dów *  cotego św ięto 0 0

Z Warszawy donoszą:
W e czwartek w W arszawie rozpoczy* 

na obrady międzynarodowy kongres geo­
graficzny. Do W arszaw y wróciły już wy­
cieczki geografów zagranicznych, które

zwiedzały poszczególne dzielnice Polski. 
Przybyła już większość uczestników kon- 
gresu.

W e środę wieczorem przybyła dele­
gacja sowiecka. Na czele delegacji Sta-

Jłodpafól zagtode swej matki,
f iś a n io w a ź  o ilE B n ó w iło  m u  n a  s iu f S ia

W czerwcu br. 20-letni Henryk By- 
stroń z Podbucza, pow. Rybnik, z zem- 

podpalił zagrodę własnej matki, przy- 
Czem spłonęła doszczętnie . stodoła wraz 
z przylegającym domem mieszkalnym.

Sprawca po dokonaniu czynu zbiegł, 
z°stał jednak w kilka dni później ujęty i 
^sadzony w więzieniu karno - śiedczem 
^  Rybniku.

W dniu 21 bm. rozpatrywał powyższą 
s&rawa Wydział zamiejscowy Sadu Okx.

w Rybniku. Na rozprawie okazało się, że 
Bystroń działał z nader ciekawych pobu­
dek i, że podpalił dom matki z powodu 
wyrządzonej mu rzekomo krzywdy. Bę­
dąc uczniem gimnazjalnym, zamierzał B. 
ukończyć naukę, by następnie rozpocząć 
dalsze studja. Na przeszkodzie temu sta­
nęła jednak matka, która zaprzestała fi­
nansować studja syna. Oskarżony wobec 
tego postanowił zemścić się f podpalił 
dom matki,

Zawezwani na rozprawę świadkowie 
wydali oskarżonemu dobre świadectwo, 
a nawet matka zeznała, że jej syn był 
bardzo spokojnym człowiekiem i że „zgu­
biły" go jedynie książki...

Sąd po uwzględnieniu okoliczności ła­
godzących skazał podpalacza na 6 miesię­
cy więzienia, odraczając mu wykonanie 
kary, uą przeciąg 2, lat. tri

czasie ulotni! się bez śladu, pozostawiając nie­
szczęśliwą dziewczynę bez środków do życia, 
bo pozbawił ją możliwości zarobku.

Przez pewien czas nieszczęśliwa tułała się 
z dzieckiem po ulicach Sosnowca, a w głowie 
jej dojrzewał plan strasznej zbrodni. Postano­
wiła bowiem pozbyć się maleństwa, które cią­
żyło jej i przypominało hańbę.

W tym celu pewnego dnia przyszła na po­
dwórze domu nr. 1, przy ul. Ostrogórskiej, gdzie 
niemowlę swe rzuciła do dołu kloacznego, po­
czem szybko oddaliła się.

Krzyk tonącego dziecka usłyszeli robotnicy 
i uratowali je. Ocalone niemowlę umieszczono 
w przytułku szpitala na Pekinie. Wyrodnej 
matki nie można było odnaleźć.

Dręczona wyrzutami sumienia Opielińska 
pewnego dnia sama zgłosiła się do policji i opo­
wiedziała o swej zbrodni. Aresztowano ją, a 
w ub. środę odpowiadała przed Sądem Okrę­
gowym w Sosowcu, który skazał ją na 5 lat 
więzienia.

nów Zjednoczonych stoi prof. Bowman, 
prezes unji geograficznej.

Ogółem udział w kongresie weźmie 
około 900 geografów, w tem około 600 z 
zagranicy.

Otwarcie kongresu nastąpi o godz. U  
rano w wielkiej auli Politechniki War­
szawskiej w obecności Prezydenta R. P. 
P ierw sze przemówienie wygłosi prezes 
unji geograficznej prof. Bowman, następ­
nie przemówi -minister oświaty W. Ję- 
drzejewicz. Kolejno wygłoszą przemó­
wienia powitalne prezesi delegacyj nie­
mieckiej, belgijskiej, amerykańskiej, fran­
cuskiej, angielskiej, włoskiej, holender­
skiej i w imieniu delegacji polskiej prof. 
Romer.

Po przemówieniach delegatów uczest­
nicy kongresu udadzą się do gmachu no­
wej kreślarni Politechniki na otwarcie 
międzynarodowej wystawy kartograficz­
nej oraz dwóch wystaw polskich z zakre­
su kartografii.

W e środę po południu odbyła się w 
hotelu Europejskim herbatka dla uczest­
ników kongresu, wieczorem zaś zebrało 
się tow arzystw o na posiedzenie prezy­
dium międzynarodowej unji geograficz­
nej.

Zapowiedziany przyjazd do W arsza­
wy znakomitego uczonego sowieckiego, 
badacza Arktyki i b o h a te r^ k eg o  k ie-ow - 
nika ekspedycji ..Czeluskina", prof. Otto 
Szmidta, został odwołany.



O tu liw szy  się w  płaszcz, w ybiegł 
zzybko n a  schody i już  zam ierza ł 
o tw ie rać  drzw i dom u, g d y  nagle usły ­
szał tu rk o t za jeżdża jącego  pow ozu. 
P rze z  k ilka sekund  stał, nie w iedząc, 
czy się uk ryć , czy uciekać.

T e ra z  o tw orzono  d rzw i i dw ie oso­
by  w eszły  do sieni.

—  B ądź zupełnie spokojną, h rab ino  
i u faj m i! —  m ów ił K aro l F rasca tl.
—  N ie zapom inaj, że jes teś  pod da­
chem  człow ieka uczciw ego, k tó ry  ceni 
h o n o r kob ie ty  nad  w szy stk o  w  św ie­
cie.

—  W ierzę  p an u ! —  odrzek ła  F e li­
cja.

B arin  zadrżał. P o zn a ł g łos żony.
—  F e lic ja  tu , w  dom u b a ro n a! —  

pom yślał p rze rażo n y  i zdum iony... —  
Co to  m a znączyć?

Ja k  k o t w sunął się B arin  n ap o w ró t 
'do sypialn i b a ro n a  i w skoczy ł za w y­
soki japońsk i p araw an , s to jący  p rzed  
kom inkiem . N ie było  to  w ygodne 
ukrycie , ale tam  n ik t w  każdym  razie 
n ie by łby  złodzie ja szukał. L edw ie 
d rżącem i rękam i p araw an  na  m iejsce 
przysunął, w szed ł do poko ju  K aro l 
F rasca ti. Za nim  F elicja.

■—  P ro w ad zę  pan ią  tu  *— zaczął 
K a ro l —  bo naprzec iw  teg o  okna n ik t 
nie m ieszka, n ik t w ięc śledzić nas nie 
m o ż e !

F e lic ja  m ilczała. C zekała ona z 
gw ałtow nem  biciem  serca  chw ili, w 
k tó re j F rasca ti w ym ów i jej p raw dziw e 
nazw isko, a  oczekiw anie to  było  dla 
n iej w p ro s t zabija jącem .

—  P an i d rżysz? —  m ów ił K aro l 
dalej. —  M ój s ta ry  S zczepan  u snął w i­
docznie, ale ja  tak że  p o tra fię  p rzy g o to ­
w ać herb a tę .

—  N ie, n ie ! —  szepnęła Felicja . —  
J a  nic nie chcę. P ow iedz m i pan  ty l­
k o  pow ód, dla k tó reg o  m usiałam  tu  
p rzy jść . — . .

—  A  w ięc pozw ól mi n a jp ie rw  w y ­
m ów ić tw o je  nazw isko, pan i h rab ino , 
k tó re  n iegdyś nosiłaś w  szczęściu i du ­
m ie ! N ie po raz  p ierw szy  w idzę cię w; 
P e te rsb u rg u , F e lic jo  S za len b u rg !

M łoda k o b ie ta  jęk n ęła  i zak ry ła  
tw arz  rękom a.

■—  A leż ja  pan i nie chcę o b rażać !
—  zaw ołał K aro l. —  Jeżeli nazw isko  
tw o je  je s t te ra z  shańbione, to  n ie tw o ­
ja  w  tem  w in a! W  m ojem  p rzekonan iu  
jes teś  pan i bez na jm nie jsze j skazy.

—  O, dzięku ję p an u ! W ięc  pan  nie 
w ierzysz, abym  by ła  zb ro d n ia rk ą , 
w iesz, że jes tem  n iew inną! O  gdybyś 
w iedział, ile ja  łez w ylałam , ile w y­
cierpiałam ...

>—  A le czem u pan i nie w yrw iesź  
się z tak ieg o  życia? C zem u zosta jesz  
p rzy  boku  człow ieka, k tó reg o  przecież 
kochać n ie m ożesz? Je s tem  p rzek o n a­
ny, że pan i sta łaś się ofiarą  dziw nej 
jak ie jś  po tęg i, k tó rą  człow iek ten  m a 
nad  to b ą !

<— N ie m ów  pan  w  ten  sposób o 
m oim  m ężu! —  zaw ołała  Felicja . —  
P an  nie w iesz, ile on dla m nie pośw ię­
cił! D la m nie uciekł z W ied n ia , dla 
m nie u k ry w a się pod  fałszyw em  n a ­
zw isk iem ! W y rzek ł się s tanow iska, 
godności...

—  Czy ja  śn ię? —  szepnął F ra sc a ­
ti  zdum iony. N ie m ógł on p o jąć  słów 
Felicji. W iedział, że P ed ro  de B ran- 
co je s t zb rodn ia rzem , i te ra z  nag le  
słyszy, że to  on w łaśn ie dla żony po ­
nosi o fiary !

—  A lbo  ja  pan i nie rozum iem  —  
dodał po chw ili —  albo  pani m nie nie 
rozum ie. Czy nie w iesz nic o liście 
gończym  ?

M iał on n a tu ra ln ie  na m yśli list 
gończy, w vsłany  za P ed rem , czyli R a- 
m irem .

—  A ch, ten  n ieszczęsny  list gończy!
—  krzy k n ęła  F elicja, za łam ując ręce.
—  O n jest p rzyczyną całego naszego 
nieszczęścia, on nas zm usza do u k ry ­
w ania się, do w yparcia  naszego  uczęi- 
w ego nazw iska! O, nie w spom inaj pan  
o ty m  'iście, zm iłuj się n rd c m n ą l

■— B ędę m ilczał, jeżeli pan i sobie 
teg o  życzysz. A le czy pom im o w szy st­
k iego  nie rozw iedziesz się z m ężem ? 
G dybyś się zdobyła na  to , to  w  W ie ­
dniu  p rzy ję to b y  cię. z o tw artem i ra ­
m ionam i, a naw et cesarzow a E lżb ie ta  
w ybaczy łaby  ci om yłkę tw ego  m ałżeń­
stw a.

—  N ie rozum iem  p an a! Jeżeli się 
k to  om ylił, to  chyba m ój m ąż! M yślał 
on, że żeni się z dziew czyną, na  k tó re j 
żadna  h ań b a  nie ciąży, a tym czasem ... 
A le p rzysięgam  pan u  na w szystko  w 
świecie, że jestem  n iew inną!

—  W ierzę , ale cóż to ?  S łyszałaś 
pan i jak iś jęk...

—  T ak , słyszę! W  przy leg łym  po­
ko ju  jęczy  ktoś...

—  P rzep raszam  panią na chwilę, 
m uszę zobaczyć. C zyżby Szczepan 
zachorow ał?

M ów iąc to, pob ieg ł K aro l do salo­
nu, zam ykając drzw i za sobą, a rów no­
cześnie poruszy ł się p araw an  i ku 
s traszn em u  p rzerażen iu  Felicji S tanął 
przed  nią —  jej m ąż!

—  K to  się upił, ja ?  —  zaw ołał. —  
A ch, jak  ciężką krzyw dę w yrząd za  mi 
w ielm ożny pan  tem  podejrzen iem ! A ni 
jednej k rop li nie m iałem  w u stach !

—  A  co znaczy ta  b u te lka?
Szczepan podn iósł ją  i ob e jrza ł do­

kładnie.
—  P rzy sięg am  n a  zbaw ienie m ej 

duszy —  rzek ł uroczyście —  że ja  tej 
flaszki n igdy  nie w idziałem . —  A le do­
dał d rżącym  głosem , —  paliłem  fajkę 
i usnąłem ...

K aro l zbladł.
—  W ięc  usnąłeś, paląc fa jkę? —  

zawołał. —  Skąd m iałeś tab ak ę?
Szczepan opow iedział m u w szy st­

ko.
—  Jes tem  zgub iony! —  krzyknął 

K aro l. —  O kradziono  m n ie !
I  jak  szalony pob ieg ł do syp ialne­

go pokoju. O F elicji w cale już te raz  
nie m yślał, zapom niał, że ją  tu  zo sta­
wił, zapom nia ł o całym  św iecie i nie 
zw ażając na sw oje balow e ubran ie , 
rzucił się na  ziem ię, aby  o tw orzyć 
szkatu łkę .

I  jednym  skokiem  stanąw szy  p rzy  nim , uchw yciła g o  za ręce

—  R am iro ! —  w y szep ta ła  n a  w pół 
n iep rzy tom na . —  T y , ty !

—  C icho! A ni słow a! Słyszałem  
w szy stk o ! W  dom u pow iesz mi, d la­
czego p rzyszłaś tu  w  nocy?

—  O  B oże! P rzy sięg am  ci, że nie 
m iałam  nic złego n a  myśli...

—  M ilcz! P ó jd z iesz  n a ty ch m iast 
ze m ną do dom u!

P o  upływ ie kilku m in u t byli już 
oboje na  ulicy, gdzie pow óz n a  nich 
czekał.

B arin  by ł ocalony. S am a żona po­
m ogła m u znow u do ucieczki i tak  
w ychodził on zaw sze Czysto ze sp ra ­
wy, a  n a  n ią  spadała zaw sze w szelka 
w ina!

K aro l tym czasem  s ta ł bezrad n y  
p rzed  kanapą, n a  k tó re j leżał jęczący  
Szczepan.

—  S zczep an ie ! —  w ołał. —  S ły­
szysz m nie? O tw ó rz  oczy, p a trz , to  ja. 
R ozum iesz, co m ów ię do ciebie?

S ta ry  sługa leżał i n ie ru sza ł się 
w cale.

T e ra z  sp o strzeg ł K a ro l b u te lk ę  z 
w ódką.

—  A ch, p ijan y ! —  rzek ł p o g ard li­
wie. —  A le nie. N igdy  przecież nie pił, 
w ięc skądżeby  dziś w ła śn ie ! M uszę go 
obudzić i zapy tać , czy tu  k to  by ł u 
niego... W s ta ń !  —  k rzy k n ął g łośno, —  
unosząc i trzęsąc  śpiącego. —  W stań  
i pow iedz, czem u się dziś up iłeś!

Szczepan o tw orzy ł oczy i spojrzał 
jak  n iep rzy to m n y  na sw ego pana.

—  O budź się, s ta ry  p ijak u ! Czy 
słyszysz, co m ów ię?

—  T ak , ta k i —  jęczał Szczepan. 
—  J a  pana  b aro n a  znam , ale tab ak a  
m oja znalazła się.

—  Co mi do tw ej tab ak i! Czem u 
się up iłeś?

T e raz  oburzy ł się s ta ry  i op rzy to -

I  gdy  drżącem i rękam i o tw orzy ł 
w ieko, gdy  spo jrza ł na  p u stą  okładkę, 
w stał, i dziw nie spokojnym  rzek ł g ło ­
sem :

—  K a r je ra  m oja skończona. Życie 
także . N ie pozosta je  m i nic innego, jak 
um rzeć  i to  jak n ajp ręd ze j.

Szczepan płakał.
—  A  nie pom yślałeś pan  o  m atce?  

—  szepnął.
—  T a k  ale postanow ien ia  m ego nie 

zm ienię, idź spać, s ta ry , ja  m am  jesz­
cze n ie jedno  do zała tw ien ia.

Szczepan, słaby  i m ogący  się le­
dwie na  nogach  u trzy m ać  po ow em  
sztucznen i uśpieniu , w yszed ł z pokoju .

W iedz ia ł on, że K aro l m a n ie­
złomną; w olę i że nie m ożna m u s ta ­
w iać oporu , nie p róbow ał go  w ięc w ca­
le n am aw iać do  porzucen ia  ok ropnego  
zam iaru . M iał ty lk o  w  g łębi serca  n a ­
dzieję, że stan ie  się m oże w  osta tn ie j 
chw ili cud jaki, k tó ry  odw róci to  n ie­
szczęście.

K aro l zasiadł do b iu rk a  i zab ra ł się 
do p isan ia  listów .

P ie rw szy  był do  m in istra . O pisał 
m u całe zajście i dodał, że poniew aż 
on sam  za w szy stk o  by ł odpow iedzial­
nym , p rze to  zdradziw szy , chociaż n ie­
um yślnie, zaufan ie m in istra , p o stan o ­
wił odeb rać  sobie życie.

D ru g i list p isał do  m atk i, s ta re j 
baronow ej F rasca ti, posiadającej nad  
m orzem  A d rja ty ck iem  w span ia ły  p a­
łac i w ielkie posiadłości. W  w zru sza­
jących słow ach żegnał się z n ią i p ro ­
sił o przebaczenie...

O bydw a listy  położył na b iurku , 
po tem  w yjął rew olw er.

N ag le padł w zrok  jego  na fo tog ra- 
fję ślicznej, m łodej dziew czyny, w  
skrom nem  u b ran iu  ro bo tn icy  fabrycz­
nej i czoło jeg o  zachm urzy ło  się.

—  O Soniu  m o ja ! —  szepnął —  od­
k ład ając  rew olw er —  w ybacz mij _W.

osta tn ie j godzin ie m ego  życia zapom ­
niałem  o to b ie ! N ie zapew niłem  ci 
przyszłości ale czekaj, b łąd  m ój zaraz  
napraw ię...

I  o tw orzyw szy  raz  jeszcze list do  
m atk i, dodał n astęp u jące  słow a

„M atk o  d roga , zostaw iam  ci jesz­
cze jeden  obow iązek  do spełn ien ia! 
K ocham  m łodą i uczciw ą dziew czynę 
i byłbym  się z nią ożenił, g d y b y  m nie 
los o k ru tn y  nie zm uszał do opuszcze­
nia w szystk iego , co mi drogie... Zofja 
M ikołajew na jes t b iedną p racow nicą  w  
fabryce. A le ja  w iem , że to  jej nic 
nie zaszkodzi u  ciebie. T w o je  szla­
che tne  serce pie zna różn icy  w  ze­
w n ę trzn y ch  p rzym io tach . B łagam  cię 
m atko , nie opuszczaj j e j ! Z najdz iesz  
w  niej p rzyw iązaną  i w dzięczną có rk ę! 
W  pap ierach  m oich je s t ad res. Szcze­
pan  zna ją  także . Z ajm ij się rów nież  
S zczepanem , on zasługu je  na  to . Że­
gnam  cię ra z ”jeszcze i raz  jeszcze p ro ­
szę, w ybacz tw em u  n ieszczęśliw em u 
synow i."

—  Ju ż  szó sta ! —  rzekł, sp o g ląd a­
jąc n a  z e g a re k .,— N ajw y ższy  czas!

Św iatło  dzienne zag lądało  jeszcze 
p rzez  spuszczone s to ry , gdy K a ro l po 
raz  d ru g i b ra ł rew olw er.

A le te ra z  s ta ł się cud, o  k tó ry  
Szczepan tak  g o rąco  p rosił B oga!

W  chw ili, g d y  K aro l p rzy k ład a ł 
rew o lw er do czoła, o tw orzy ły  się u k ry ­
te  drzw i w  ścianie i m łoda, nędzn ie 
p raw ie  u b ra n a  dziew czyna w bieg ła  do 
pokoju.

N a  w idok  rew o lw eru  w  ręk u  K a ro ­
la k rzyknęła  przeraźliw ie .

—  Co ty  rob isz! N a B oga!
I  jednym  skokiem  stanąw szy  p rzy  

nim , uchw yciła go  za ręce.
S trza ł padł, ale_ ku la  u tk w iła  w  p rze­

ciw ległej ścianie.
—  K a ro lu ! —  w ołała  Sonia. —  

C zem u ty  się chciałeś zab ić? Czyś za ­
pom niał o tw ej m atce, o m nie? A  p rze ­
dew szystk iem  czyś zapom niał o B o g u ?

—  A ch! —  odrzek ł K aro l n iech ę t­
nie. —  J a  żyć dłużej nie m ogę i nie 
chcę! P oco  tu  p rzy sz łaś?  N igdy  jesz­
cze nie byłaś w  m ojem  m ieszkaniu  
i co w łaśn ie dziś cię tu  sprow adziło  ?

—  B óg! — .zaw o ła ło  dziew czę z 
głębokiem  przekonan iem . —  P rze ch o ­
dziłam  koło  tw ej willi, jak  codziennie
0 te j porze, w szakże tęd y  d ro g a  do 
m ej fab ryk i i chciałam  oddać Szcze­
panow i nożyk, k tó ry  p rzedw czoraj zo­
staw iłeś u  m nie. W eszłam  do dom u, 
drzw i w szystk ie  o tw arte , Szczepana 
n igdzie n iem a, szłam  w ięc dalej n a  los 
szczęścia i zdąży łam  w łaśnie  n a  czas, 
aby  cię p o w strzy m ać od  popełn ien ia 
teg o  o k ro p n eg o  czynu. Czy to  nie ręka 
B oga m nie tu  w p ro w ad ziła?

—  T ak ... ale...
—  N ie, nie, n iem a już żadnego  ale! 

P ow iedz m i raczej, co się s ta ło ?  M oże 
ja  ci pom ogę...

>—  B iedna S on iu ! *—  odrzek ł K aro l 
ze sm u tn y m  uśm iechem . —  G dybyś ty  
m ogła m i pom óc, to  n ie p o trzeb o w ał­
bym  sobie życia odbierać.

—  P om im o to  m ożesz m i pow ie­
dzieć, o co chodzi?

K aro l nie op iera ł się d łużej łzom
1 p rośbom  ukochanej, i pow iedzia ł jej 
w szystko , dodając, że dla n ieg o  n iem a 
innego w yjścia  z  te j sp raw y, jak  
śm ierć.

—  T en , k to  u k rad ł ten  d okum en t 
—  rzek ła  Sonia zam yślona —  uczynił 
to  n a tu ra ln ie  z po lecenia jak ie jś  w yso­
ko sto jące j osoby, bo zw yczajny  zło­
dziej szuka zło ta, a nie doku m en tó w  l

—  T a k  jest, ale to  fak tu  n ie zm ie­
nia. Id ź  te raz . J a  m uszę u m rzeć!

—  O n ie! T y  żyć będziesz! Za k il­
ka  godzin  będziesz m iał ów  dokum ent. 
P rzy sięg am  ci to !

O czy m łodej dziew czyny b łyszcza­
ły  p o nurym  ogniem , a białe ręce zacis­
nęły  się kurczow o. K aro l m im ow oli 
spo jrza ł na  n ie 'i  zdum iał. Skąd p ro s ta  
robo tn ica  m ogła m ieć tak  białe i d e l i­
katne ręce?

(Cląc dalszy nastąpi).
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Z Londynu donoszą:
Prasa londyńska poświęca dużo uwa­

gi wizycie kanclerza austriackiego dr. 
Schuschnigga we Florencji Włochy, 
stwierdza „Dały Herald", uzyskały swe­
go rodzaju protektorat nad Austrią, zo­
bowiązując się nietylko do obrony Austrji 
Przed niebezpieczeństwem, grożącem z

zewnątrz ale również de interwencji na 
wypadek powikłań wewnętrznych. W  
myśl tych zobowiązań wojska włoskie 
miałyby być zużyte do tłumienia ewentu­
alnych rozruchów wewnętrznych w Au­
strii. „Daily Herald" zaznacza, że zobo­
wiązania te zostały ujęte w formę obu­
stronnego układu.

Oświadczenie na&tępcy J)e&£§m&a
2 Rzymu donoszą:
Agencja Stefami ogłasza następujące 

oświadczenie kanclerza Schuschnigga:
Po objęciu stanowisk kanclerza uwa­

żałem za swój moralny obowiązek udać 
się w możliwie najkrótszym czasie do 
Włoch dla wymiany poglądów z Mussoll- 
Phn. Obowiązek ten płynie z głębokiej 
Wdzięczności za pomoc okazaną przez 
Włochy w związku z wypadkami w dniu 
25 lipca i za przyjaźń Mussoliniego dla 
Dollfussa.

Następnie kanclerz Schuschnigg przy­
pomniał swe poprzednie oświadczenie, iż 
Pragnie kontynuować politykę Dollfussa i 
Wzmocnić podstawy go-spodarcze kraju. 
Skuteczne poparcie okazane przez W ło­
chy w  walce o niepodległość Austrji n a ­
daje szczególny charakter stosunkom 
Włosko - austrjacklm. W  tym duchu pro­
wadzone były wtorkowe rozmowy, w 
których chodziło o zbadanie i rozwinię­
cie w myśl paktu rzymskiego ścisłych i 
ugruntowanych stosunków ekonomicz­
nych i politycznych między obu krajami.

Kanclerz w yraził następnie wielkie 
zadowolenie z tego, iż może oświadczyć, 
żę wynikiem tych rozmów było najpeł* 
niejsz© porozumienie. W  Mussolinim 
kanclerz znalazł najszersze zrozumienie 
Polityki austriackiej, która, wychodząc z 
założenia zachowania absolutnej wolno­
ści i niepodległości kraju, zachowa za­
wsze swój charakter pokojowy.

W  stosunku do Niemiec zasadnicze 
stanowisko Austrji pozostaje wciąż to sa­
mo. Rząd austriacki musi w  sposób naj­
pełniejszy w  każdym kierunku dbać o in­
g re sy  życiowe kraju, zachowując swo-

Staffsiyica wyron&w śnicrci 
w stosji

Z Paryża 'donoszą: «
„Le Matin' ogłasza statystykę wyro­

ków śmierci, wykonanych w Rosji so­
wieckiej przez cz er ezwy czajkę w latach 
1917 — 1923. W  tym czasie stracono 25 
biskupów, 1215 księży, 6575 nauczycielek, 
8800 lekarzy, 54.850 oficerów, 260.000 żoł­
nierzy, 10.500 policjantów, 48.000 żandar­
mów, 19.850 urzędników, 344.350 pracow­
ników umysłowych, 815.000 chłopów i 
‘ 92.000 robotników.

bodę swych decyzyj w polityce wewnę­
trznej i zewnętrznej. Skoro to zostanie 
zrozumiane, znikną wszelkie trudności dla 
przywrócenia normalnych stosunków z 
Niemcami. Mała Austrja zawsze znajdo­
wała się w pozycji obronnej. Zaniechanie 
ofenzywy nie wpłynie na zmianę żackiej 
z postawowych zasad, na których opiera 
się polityka rządu austriackiego, zasad, 
które ustalone są oddawna 1 oparte są 
również na prawie tysiącletniej misji

Niemców w zagłębiu naddunajskiem, któ* 
rej to misji zawsze byliśmy świadomi.

Z Paryża donoszą:
Kanclerz Schuschnigg przed wyjazdem 

z Florencji przyjął przedstawiciela „Pe­
tit Journal", któremu udzielił wywiadu 
na tem at sytuacji wewnętrzno - politycz­
nej w  Austrji. Kanclerz oświadczył, że w 
Austrji panuje teraz zupełny spokój. Rząd 
zdecydowany jest zapewnić porządek i 
spokój. O ile chodzi o kwestję restaura­
cji Habsburgów, kanclerz Schuschnigg 
podtrzymał w  tej mierze oświadczenie ks. 
Starhemberga, stwierdzając dobitnie, że 
kwestja restauracji monarchji austriacko- 
węgierskiej w  tej chwili go nie zajmuje, 
że zagadnienie to nie istnieje.

W e środę spodziewany jest przyjazd 
kanclerza austrjackiego Schuschnigga do 
Nicei. W tutejszych kołach politycznych 
utrzymuje się pogłoska, że kanclerz spot­
ka się w Nicei z jednym z ministrów 
francuskich.

Sifip tlllfacyj PożyczKi Narodowe!
g e n e r m l m e g o  f o m m i s a F z a

Z Warszawy donoszą:
W bieżącym tygodniu ogłoszone zostanie 

w „Monitorze Polskim" rozporządzenie ge­
neralnego kojnisarza pożyczki narodowe! o 
skupie obligacyj »d osób dotkniętych wypadka,. 
mi losu. Rozporządzenie dopuszcza sprzedaż 
obligacyj przez bezrobotnych i osoby dotknię­
te klęską żywiołową, jednakże po uprzed- 
niem zaświadczeniu generalnego komisarza.

Osoby chcące sprzedać obligacje, będą mu­
siały kierować do komisariatu pożyczki poda­
nia odpowiednie umotywowane i poświadczo­
ne przez organizacje zawodowe, bądź też 
przez lokalne władze administracyjne. Skupu 
pożyczki dokonywać będzie wyłącznie Bank 
Gospodarstwa Krajowego w ramach ustano­
wionych kredytów po kursie 96 za 100.

„ M e r c  Honorowa" w NiemczechZrefMrsmowaiM pruwo ftsfiria©

Nowe aresztowania w totfzi
Ż Łodzi donoszą:
Na terenie Łodzi dokonano nowych a- 

resztowań wśród członków Stronnictwa 
Narodowego.

W  kole „Śródmieście" aresztowano 
6 narodowców, z  czego dwu po przesłu­
chaniu zwolniono, zaś w  kole Stron. Na­
rodowego na Radogoszczu aresztowano 
17 członków stronnictwa.

Jak wiadomo, niedawno przewieziono 
z Łodzi do Berezy członka Stronnictwa 
Narodowego Waisa, brata słynnej rekor- 
dzistki polskiej.

m
X&igtecznvg lukssis

Z Warszawy donoszą:
Na 4 września ogłoszony został prze" 

targ na wykonanie wnętrz gabinetu w 
gmachu przy Al. Szucha, przeznaczonym 
na biura Najwyższej izby Kotroli Pań­
stwa. W nętrza tych gabinetów mają zo­
stać wybite materią lnianą, a w  drzwiach 
i oknach wykonane być mają szpalety w 
robocie stolarskiej, czyli kosztowna bua* 
zerja.

W  W arszawie mamy pałace, które nie 
zdobyły się na tak luksusowe urządze­
nia, jak szpalety w  drzwiach i oknach i 
obicia lniane na ścianach.

m
Wiedeń stolicą Ligi Nar®dńw?

Z Londynu donoszą:
W  związku z wiadomościami z Genewy O 

zgłoszeniu przez Rosję Sowiecką akcesu do 
Ligi Narodów i o zamiarze rządu szwajcarskie­
go glosowania przeciwko przyjęciu Rosji, toczą 
się w tutejszych kołach dyplomatycznych dy­
skusje na temat konieczności przeniesienia sie­
dziby Ligi Narodów z Genewy do Wiednia.

Podkreśla się tu, że przeniesienie Ligi Na­
rodów do Wiednia byłoby wzmocnieniem pozy­
cji międzynarodowej Austrji i przeszkodą do 
dalszych ataków niemieckich przeciwko nie­
podległości w Austrji.

Z Berlina donoszą:
Minister sprawiedliwości Rizeszy Guertner 

wydał broszurę pióra radcy ministerstwa 
sprawiedliwości Prus, Nitscha, ną temat wy­
ników obrad urzędówek komsji reformy pra­
wa karnego w Niemczech,

Zreformowane prawo karne przewiduje 
karę śmierci, przytem wykonywać się ją bę­
dzie z  reguły przez ścięcie, pozostawiając 
rozstrzelanie prawu wojskowemu. Rozważa 
się zagadnienie, czy w poszczególnych w y­
padkach nie powolić na samobójstwo skaza­
nych za pomocą trucizny, albo przez pozosta­
wienie w tym celu broni palnej.
Zn'osi się karę twierdzy. Nowe prawo nie bę­
dzie uznawało tak zwanych uczciwych prze­
stępców. Pojedynek nie będzie karany, o ile

nie będizie przekroczenia reguł honorowych, 
względnie nie zostanie Lekkomyślnie sprowo­
kowany. Krótkoterminowe więzienie będzie 
zaostrzone. Rozważano również zaostrzanie 
w  niektórych wypadkach domu karnego na t. 
zw. karę wieży. Jednak ten pomysł zarzuco­
no. Komisja poleca zato roboty przymusowe 
na wolnetn powietrzu.

Przy bardzo ciężkich przewinieniach prze­
widuje się infamię, która oznaczać będzie 
śmierć honorową. Rozważano nawet zapro­
wadzenie pręgierza, co jednak zarzucono. Na­
tomiast ma wejść w  życie ewentualne ogło­
szenie publiczne w gazetach, plakatach na słu­
pach, w radjo i w filmie. Prawo takiego ogło­
szenia przysługiwać będzie sędziemu.

Bunt rolników w Irlandii
Z Dublina donoszą, że wrzenie wśród lud- niatni w Corku nietylko nie ustaje, ale przybie- 

ności rolniczej wywołane niedawnemi wydarzę- ra formy zorganizowanej akcji sabotażowej.

Coraz częstsze stają się wypadki niszczenia 
linij telefonicznych i telegraficznych, barykado­
wania dróg i t p .  W pobliżu miejscowości 
Croom ścięto w nocy 20 słupów telegraficz­
nych. W północnej części hrabstwa Kerry, nie­
znani sprawcy poniszczyli urządzenia sygnali­
zacyjne na linjach kolejowych, i spowodowali 
częściowe wstrzymanie ruchu pociągów. Na 
licznych drogach, prowadzących do Corku u- 
tworzono barykady ze ściętych drzew przy­
drożnych. Zdaniem czynników rządowych, ak­
cja sabotażystów pozostaje w  związku z wy­
znaczoną w tych dniach sprzedażą przymuso­
wą partji bydła zajętego u rolników. Władze 
zapowiedziały surowe represje wobec spraw­
ców zaburzeń.

Irlandzki minister finansów Mac Entee 
oświadczył wczoraj, że rząd przeprowadza 
szczegółowe śledztwo w sprawie ostatnich za­
burzeń w Corku. Śledztwo zmierza w kierunku 
ustalenia, kto ponosi odpowiedzialność za strza­
ły do tłumu oraz kto był sprawcą najazdu rol­
ników na rzeźnię, w której odbywała się licy­
tacja. Według opinji ministra, zajście zostało 
sprowokowane przez organizację „błękitnych 
koszul". Całkowita idpowiedzialność za tra­
giczne wypadki w Corku spada, zdaniem mini­
stra, ną byłego szefa rządu irlandzkiego Cos- 
grave i generała 0 ‘Duffy.

TU W YCIĄĆ!

H u m o t

Go d n e
ZASTANOWIENIA.

,  Co też wasz syn,
Gj kasz owa, teraz po-
fabia?

—  Ano, on teraz jest
Jbaszynistą przy ko-
*®i» to ci mądra gło- 
Aa, żebeśta widzieli, 
tek on tą maszyną 
Ulhie powozić!

— Że umie powozić 
paszyną, to nie sztuka. 
"Jo mnie to nie może się 
, o łbie pomieścić, jak 
JJki mizerny człeczyna 
•noże tak głośno gwiz-

MD
BARDZO ŻLE.

Cóżeś taki mizer-
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źle.
Bo mi było bardzo 

„ Jak mnie tu widzisz, 
^ o r a j  od dwunastu 
^'esięcy pierwszy raz 

Uszedłem na świat, 
t Ty biedaku? A cóż 

oię takiego spotkało? 
-—Rok kozy.

JĘZYK „WSZECH­
ŚWIATOWY".

t-* -  Co to jest esperan- 
ojcze?

f ~ - .  Tego ty nie wiesz?
św J,es* język wszech- 
''Jato wy!

tyią? A gdzie nim mó- 

Nigdzie,

— Owszem, Jest bardzo szykowna! — zgodzi! 
się kochanek, podnosząc się lekko z otomany,

*— Czy idziesz dzisiaj do opery?,
—  Nie, nie pójdę. Dzisiaj wieczór dają Wagne­

ra, którego nie cierpię. Wolałbym pójść do ogro­
du Zoologicznego, niżeli słuchać Wagnera.

—• A więc może spędzisz wieczór zemną? Tak 
rzadko cię teraz widuję. Ciągle wychodzisz i na­
wój nie wiem, gdzie się obracasz^

Tonio powstał z  kanapy i przechadzał się po 
wspaniałym salonie.

— Czy wiesz, czego się obawiam? — zapytała 
dziewczyna.

— Każda kobieta obawia się innej kobiety! —* 
odpowiedział sentencjonalnie Tonio.

W  przeciągu godziny cały stosunek Tonią do 
chińskiej dziewczyny uległ radykalnej zmianie. 
Prze cały czas znajomości był dla niej niesłycha­
nie uprzejmy i dobry, nie dał ani razu powodu do 
narzekania, czy scen zazdrości. Dziewczyna zro­
zumiała doskonale, że w  jej kochanku zaszła jakaś 
niespodziewana zmiana.

— A, więc jest jakaś inna kobieta? — zapytała 
powoli.

— Może! — odpowiedział pół-żartem.
— Dawniej zostawałeś zemną zawsze wieczo­

rami.
Tonio żachnął się niecierpliwie.
Przedtem lubiłem makaron, teraz przyszła mi 

ochota na ryż. B y ć  może, że ktpregoś dnia wrócę 
znowu do makaronu.
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Twoja pas! może Tu pozostać. Minn Lee! Może po­
każesz naszej przyjaciółce ogród zimowy?

— Może innym razem! —* rzekł ponuro Con. —* 
Marny umówioną wizytę.

— No, to w  takim razie dowidzenia — rzekł 
Tonio i zbliżywszy się do Marji, uścisnął jej rękę 
i zapytał,:

— Oczywiście przyjdziecie na przyjęcie ?j
•—■ Nie wiem, czy będę mogła...
‘— Przyjdziesz i rozgościsz się u nas. Damy 

Marji te pokoje od ulicy.
— Przecież m y mieszkamy niedaleko stąd! * 

zaczęła nieśmiało dziewczyna.
— Nic nie szkodzi. Zamieszkasz u nas.

Ja nie lubię spać w  obcem mieszkaniu.
— A jednak dobrze czułeś się w  Sing-Sing! 

i— rzekł z uśmiechem Tonio.
Kobiety wyczuty, że w  powietrzu wisi burza 

i odsunęły się w  stronę balkonu. Natomiast Tonio 
zaczął następować na Cona, który cofał się w  kąt 
salonu.

— CzeSo odemnle chcesz? — spytał Con.
— Spokojnie, spokojnie, przyjacielu! — w yce­

dził Tonio. Chciałem ci powiedzieć...
Con obejrzał się poza siebie i chciał odejść.. 

Odsunął rękę Tonią, lecz w  tej samej chwili zoba­
czył, że dłoń herszta spoczywa w kieszeni. Po raz 
pierwszy w życiu obleciał go strach,.,

— Nie rozpychaj się tak, kochanie,
— A ty zostaw Marję w  spokoju! — warknął 

Con.
— Powtarzam, nie rozpycha! sie i ** rzeki słod­

kim tonem le n ie ,



tysięcy doiarćw łupem bandytów Parlamentarzyści francuscy 
w Polsce

N le b g w o łe ’ r o z m ia r g  b a n d g t f i i z m u  w  A inm ®ffąic©
2  Nowego Jorku Honosząt 

V  Na przedmieściu Brooklyn w szarzy ś!ę 
niecodzienny napad bandycki na transport pie­
niędzy. 15 uzbrojonych w  rewolwery bandy­
tów otoczyło samochód pancerny, zajeżdża­
jący przed jedną z fabryk, gdzie miano doko­
nać wypłaty robotnikom. Bandyci obezwładnili 
szofera, oraz uzbrojoną eskortę samochodu, 
poczem przerzucili worki pieniężne zawartoś­
ci 450.000 dolarów na własny samochód. Po­
licja rozpoczęła 20 samochodami pościg za 
bandytami.

Z Nowego Yorku donoszą, że osławiony 
przywódca bandytów chicagowskich Ai Ca- 
pone, który odsiadywał Więzienie w  Atlantic 
(Georgia), przewieziony został « transportem 
43 ciężkich przestępców do więzienia Alca_ 
traz, położonego na jednej z wysp w  zatoce 
San Francisko.

który niedawno stawał lako świadek oskar- wolwery. Między bandytami wywiązała się 
eżnia przeciwko członkom organizacji, zajniu- strzelanina, w czasie której Feigenbaum padł 
Jąceij się przemytem i sprzedażą narkotyków, trafiony śmiertelnie kilku strzałami w głowę, 
napadło dwóch bandytów, uzbrojonych w re- Napastnicy zdołali zbiec samochodem.

,,Wodzowi Rzeszy i narodu iHciisiecliiego"
{form uła przysięgi nrsedni6ón> i ^eicfisirefity 4

Z Berlina donoszą:
Rząd Rzeszy uchwalił ustawę o nowej for­

mule zaprzysiężenia urzędników państwowych 
i żołnierzy. Nowa przysięga dla urzędników 
brzmi: „Przysięgam, że będę wierny i posłusz­
ny wodzowi Rzeszy i narodu niemieckiego 
Adolfowi Hitlerowi, że będę szanował ustawy

Z Montrealu donoszą o krwawej rozprawie 
między gangsterami Na znanego w świecie 
podziemnym Kanady gangstera Feigenbatrma,

i spełniał sumiennie moje obowiązki służbowe. 
.Tak mi Panie Boże dopomóż". Formuła przy-

WidM proces Konmats&ezny 
w Berlinie

sięgi dla wojskowych ma brzmienie następu­
jące: „Składam przed Bogiem tę świętą przy­
sięgę, że będę bezwzględnie posłuszny wodzo­
wi Rzeszy i narodu niemieckiego Adolfowi Hit­
lerowi, najwyższemu dowódcy sił zbrojnych i 
że jako mężny żołnierz chcę być gotowy w ka­

żdej chwili złożyć swe życie w ofierze swej 
przysięgi.". Ustawa poleca przeprowadzić na­
tychmiast zaprzysiężenie wszystkich urzędni­
ków, podobnie jak już zaprzysiężono armję.

Z Berlina donoszą:
Kanclerz Hitler znajduje się obecnie w Po­

łudniowej Bawarji, na t. zw. Obersalzburgu. 
Przybyli tam również szef sztabu oddziałów 
szturmowych Lutze, minister Hoesch, zastępca 
Hitlera jako kierownika partji, szef sztabu P. O. 
Bormann oraz przywódca oddziałów sztafet 
ochronnych Himmler. Przypuszczać należy, że 
w czasie narad omawiane będą kwestje doty­
czące stosunków partji do rządu.

Z Paryża donoszą:
„Konferencja demokratyczna młodej polityk 

ki międzynarodowej" urządza pod przewodnie' 
twem dep. Menant wycieczkę do Polski. W wy' 
cieczce wezmą udział delegaci konferencji ora*: 
kilku parlamentarzystów francuskich. Trasa po'j 
dróży prowadzi przez Poznań i Gdynię do War' 
szawy a następnie przez Kraków, Zakopane > 
Katowice. Członkowie wycieczki zamierzają na' 
wiązać z wybitnemi osobistościami polskienii 
rozmowy na temat bieżących zagadnień polity-j 
ki międzynarodowej oraz pragną wejść w kon'j 
takt ze sferami przemysłowemu i robotniczetni-j 
Jak donosi „Aube“, wycieczka wyjedzie z Pa'i 
ryża 4 września i zabawi w Polsce ok. 10 dnia

{ Z Berlina donoszą: T
'  W  Berlinie irocrpoczął się wielk: proces o 

zdradę stanu 24 komunistów, którym akt o- 
sk a rżenia zarzuca uczestniczenie w strzelani­
nie w dzielnicy ogrodowej Felseneck, w cza­
sie której jeden z narodowych socjalistów zo­
stał zabity. Zajście, będące przedmiotem pro­
cesu miało miejsce przed objęciem władzy 
przez narodowych socjalistów. Na podstawie 
dochodzeń stwiedrzono, że komuniści posia­
dają olbrzymi skład hronl, który, zostai na­
stępnie wykryty,

Wyrok śmierci w Wiednia
Z Wiednia donoszą: i-i) „
Przed sądem wojskowym' w Leoben zapadł 

po czterodniowej rozprawie wyrok w  proce­
sie 7 narodowych socjalistów, oskarżonych O 
udział w walkach w okolicach Steinach. Wszy­
scy oskarżeni zostali skazani za popełnienie 
zbrodni stanu oraz usilowane morderstwo. 
Oskarżony Erbacher skazany zost.ał na karę 
śmierci przez powieszenie. Oskarżony Ritz na 
dożywotnie ciężkie więzienie. Pozostałych 5-ciu 
Oskarżonych skazano na karę ciężkiego wię­
zienia od 10 do 15 lat. —t

NAJLEPSZA OKAZJA
Jut przyjmujemy ogłoszenia do 
„Wielkiego I l u s t r o w a n e g o  
K a l e n d a r z a  dla W szystk ich 44
który ukaże się w październiku br.

Ogłoszenia w  kalendarzu są
ca ły rok skuteczne. Tegoroczny 
kalendarz jest bardzo obszerny i 
wydany będzie w dużym nakładzie

żyna niemiecka, witana owacyjnie przez ty' 
sięczne tiumy. Obliczenie czasu następuje d.W 
każdej drużyny osobno, przyczem wynik obli': 
czany jest na podstawie czasu pierwszych sze' 
ściu kolejno przybyłych do mety kolarzy z każ'; 
dej drużyny. Pierwsze 12 miejsc zajęli kolarze 
niemieccy, przyczem pierwszy z przybyłych 
Polaków ma o 41 minut gorszy czas. Fatalnie 
spisała się również nasza drużyna, bowiem ma 
czas gorszy- o 3.16,15 min. od drużyny niemiec­
kiej. Czy kolarze polscy zdołają nadrobić czas 
okaże czwartkowy etap Piła — Poznań. Nara' 
zie jednak nie posiadamy żadnych szans wy' 
grania wyścigu. Indywidualnie pierwsze miej' 
sce zajał Scheller w czasie 7.35.40, Krueckle 
7.35.42, Weis 7.35,44, Hauswaid 7.35,46, Schul- 
ten 7.35,48, Figay 7.36.05. Na 13 miejscu pierw' 
szy z Polaków Olecki z czasem 8:06,18, 15) 
Kiołbasa — 8:06,40, 16) Starzyński — 8:06,40, 
17, 18, 19) Urbaniak, Zieliński i Więcek —' 
8:06,50, 21) Ignaciak 8:10,50, Kapiak 8:15.31.

Kolarze polscy czują się naogół dobrze, są 
jednak mocno przygnębieni porażką.

Ogłoszenia przyjmujemy wprost 
lub przez biura ogłoszeniowe.

W y d a w n i c t w o  „POLONII4* 
Katowice, ulica Sobieskiego 11.

Drugi dzień tenisowych
misfrzosfw g>©l§fsicft 

w Warszawie

LofniK zaginiony w pustyni 
lodowe) ■"

JZiemcy zdecydow anie wygrywam pierwszy etap

t Reykjawtk, 22. 8 . ,
Lotnik angielski Grlerson, H ófy wystarto­

wał ze stolicy Islandji do lotu przez Grenlan- 
dję do Kanady, musiał wylądować na nieza­
mieszkałym brzegu Grenlandji. Statek rybacki 
„Derwisz" otrzymał drogą radjową wezwanie 
Griersona o ratunek. Lotnik oznajmił, że wylą­
dował pomyślnie, że żywności ma na 1 0  dni 
oraz, że oczekuje pomocy. Na poszukiwanie za­
ginionego udały się 4 statki duńskie, w tem 
dwie jednostki duńskiej marynarki wojennej.

Piła, 22. 8 .
>! W e wtorek o godz. 7,30 rano wystartowali 
Z Berlina kolarze niemieccy i polscy do wyści­
gu na trasie Berlin — Warszawa, by pokonać 
pierwszy etap do Piły, wynoszący 245 kim. 
Przed startem kolarze w barwnym pochodzie 
udali się na Grób Nieznanego Żołnierza w Ber­
linie i złożyli wieniec, poczem przemówił do 
nich komisarz sportowy Niemiec v. Tschamer 
i Osten. Start honorowy odbjl się pod „Łukiem 
tryumfalnym — Unter den Linden", a właści­
wy start na peryferjach Berlina na frankfurckiej 
szosie. Niemieccy kolarze mają numery parzy­
ste —  koszulki trójkolorowe — Rzeszy, Polacy

w biało-czerwonych koszulkach z Orłem — nu­
mery nieparzyste.

Tuż po starcie Niemcy odrazu wysuwają się 
na czoło, forsując tempo po zawiłych drogach 
przedmieścia. Polacy trzymają się w rezerwie, 
poczem było już zapóźno doganiać Niemców 
na szosie, tak, że odstęp pomiędzy czołówką, 
złożoną wyłącznie z kolarzy niemieckich, a resz­
tą, coraz bardziej wzrastał. W  drodze do Piły 
witały kolarzy tłumy publiczności. Organizacja 
wyścigu wzorowa. Na 150 kim. w czołówce 
znajdują się tylko jeszcze Niemcy, a pierwszy 
z Polaków — Kiołbasa o 16 minut w tyle.

Do Piły na rynek wpada jako pierwsza dru-

Warszawa, 22. 8 .
W drugim dniu mistrzostw tenisowych Pol- I 

ski na kortach „Legji" rozegrano szereg spot­
kań pojedynczych, których wyniki są następu­
jące:

Panowie: Witman — Laskowicz 6:1, 6:0, 
6:2. Altschueler — Kołcz 6:2, 6:0, 6:3. LieWing
— Tarasiewicz 3:6, 1:6, 6:3, 6:3, 6:4. Tarlow- 
ski — Albrecht (Wiedeń) 6:0, 6:0, 6:0. Hebda
— Wojciechowski (Warszawa) 6:2, 6:1, 6:1. 
Artens (Austęja) — Spychała 6:1, 6:4, 6:2. Pa­
nie: jędrzejowska '— Rudnicka 9:7, 6‘;2. Kraus 
(Austrja) —. Lipopówna 6:1, 6:2. Horn — Neu­
man 6:0, 6:1. Nommik (Estonja) — Racibor' 
ska 6:0, 6:1.

Kinsociisfsi sKreśIony
z lisfy członów „Warszawianki

Od dłuższego czasu zanosiło się już na pew­
ne nieporozumienia, które powstaiy między 
zarządem PZLA, klubem macierzystym Kuso­
cińskiego KS. „Warszawianką" a Kusocińskirru 
Nieporozumienia doprowadziły wkoricu do tego, 
że KS. „Warszawianka44 skreśliła Kusocińskie­
go z listy członków.

TU WYCIĄĆ!

-  — Jesteś bardzo sławńy w  Chicago — rzekł 
ponuro Con, — ale wiedz, że ja już niejednemu her­
s z t o w i  -pokazałem, gdzie pieprz rośnie, Miś!

ś M- — Ja się nigdy nie chwalę, kiedy chcę kogoś 
sprzątnąć! — odpowiedział Tonio. — Jeżeli będę' 
chciał wziąć twoją diewczynę, 'to ja sobie wezm ę. 
Zrozumiano? Nie mam ochoty na żadne awantury. 
Bądź pewien, że z wdowami lepiej mieć do czy­
nienia, aniżeli z  żonami zanadto zazdrosnych mę­
żów... ■ ■>«;' i- - 'f

Con stał bezradny. Raz jeszcze wola Tonią! 
zgniotła go zupełnie. Zwiesił głowę i poszedł 
w, stronę balkonu. - fc.i. .>  ■'!»*,* ■-

— Już musimy uciekać! — rzekł do M arł. —< 
Bardzo się cieszę — zwrócił się do kochanki Tonią 
— że pani poznała moją dziewczynę, Minn Lee.

■ tW milczeniu zeszli z Marją na ulicę, gdzie cze­
kało na nich auto. Con nie powiedział ani słow a  
aż do. chwili, gdy znalazł się z Marją w  mieszka­
niu. Zamknął drzwi na klucz i, zwróciwszy się do 
niej, oznajmił: -•* - 1 ^ y

r— Niema dziś żadnego brzylęcla. <- 
> — Naprawdę?

— Tak, naprawdę! — Już ja to wszystko za­
łatwię.

To mówiąc, podszedł do Telefonu i poprosił do1 
aparatu Tonią.

— Chciałem ci powiedzieć, że moja pani nie 
będzie mogła dzisiaj przyjść. Czuje się słaba.

— Nic nie szkodzi! — będziemy tu mieli dok­
tora. - Przyprowadź ją i kwita. Kazałem ci odszu- . 
kać Ji|rmy‘ego. Czemuś tego nie zrobił?, J

— 75 — H u m o t

'— Słuchaj! — zaczął Con, — lecz w  Tej chwili 
posłyszał dźwięk zawieszonej słuchawki. Rozmo­
w a została przerwana.

Z ciężkiem sercem udał sfę Con na poszukiwa­
nie Jimmy*ego. Pojechał prosto do hotelu, gdzie 
mieszkał Jimmy, aby przekonać się, że młodzieniec 
Opuścił nierozważnie dom. Rozpoczął tedy w ę­
drówkę po całem mieście i wreszcie spotkał go na 
jednej z głównych ulic. Młodzieniec szedł zaduma­
ny, ze zwieszoną głową.

— Co się z tobą dzieje? — zawołał Con, bio­
rąc go pod rękę. . “**

— Ot, nic takiego. '
Tonio chce się z tobą rozmówić. W yglą­

dasz jakoś nieszczególnie.
—- Tak, jestem zmęczony. Nie mogę spać. 

v  l— Nie trzeba myśleć o tych sprawach. Inaczej 
przyjdzie ci oszaleć! — rzekł filozoficznie Con.

Szli w  milczeniu ku . willi Tonią. Jimmy w i­
dział przez cały czas przed swójemi oczyma obraz 
zamordow anego człowieka, który mu zaufał...

W IELK I
W YNALAZEK.

i— Tatusiu, czy Edison 
wynalazł pierwszy gra­
mofon?

—Nie, dziecko, pierw­
szy gramofon jest pra­
stary — był już vt 
raju. Edison wynalazł 
pierwszy gramofon, któ­
ry można zatrzymać.

ROZDZIAŁ VIII.
JAKIE MYŚLI SNUŁY SIĘ W GŁÓWCE 

CHIŃSKIEJ TANCERKI.
Po odejściu gości kochanka Tonią siedziała 

cicho nad swoją robotą. W yszyw ała haft, podczas 
gdy Tonio leżał na kanapie, czytając gazetę.

— Ona jest bardzo piękna! — rzekła po dłuż­
szej chwili chińska tancerka, nie odrywając się od 
roboty. /

ZA NIC NIE MOŻNA
RĘCZYĆ.

—Pańska waga jest 
fałszywa!

— Być może pani® 
radco kochany. Ale dziś 
takie czasy, że za ro­
dzonego brata nawet 
ręczyć nie można, a 
co dopiero za glupj4 
wagę...

RADOŚĆ.
—̂ Dlaczego pati taki 

zadowolony? Czy po­
wodzi ■ się panu tak do­
brze?

— O nie, ale wracanb j
od dyentysty.

— 1 dlaczego pan się 
cieszy?

— Tak, bo wczoraj 
wyjechał!

W SZKOLE. !
Nauczyciel: —  Fajt- 

łapski, dlaczego nie uwa- 
tasz, tylko piszesz ciągi® ; 
jakieś głupstwa.

Uczeń: — Ja, paflie
pan profesor mówi. 
profesorze, noiuifi tOj c®
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W łkflfiy ślęskfch czeka

ciężka prćba
Mecz ze Śląskiem Opolskim i Lwowem. W

najbliższym czasie śląscy piłkarze zdać muszą 
nie lada egzamin. Czekają ich bowiem dwa 
Poważne spotkania, a to 2 września w Kato­
wicach z reprezentacją Śląska Opolskiego, i 
9 września ze Lwowem. Nasuwają się tu po­
ważne trudności kapitanowi sportowemu p. 
Dytrdzi'% gdyż w  spotkaniach tych nie będą 
mogli być wzięci w  rachubę gracze „Śląska", 
grający spotkanie o wejścia do Ligi i gracze 
„Riuchu", w większości zatrudnieni w  spotka­
niach reprezentacyjnych i ligowych.

Mecz o puhar Dawita
Polska - Grecja w Warszawie
Sprawa miejsca, gdzie ma być rozegrany 

mecz eliminacyjny o puhar Davisa na rok 
1935 między Polską i Grecją, została defini­
tywnie rozstrzygnięta.

Polska wobec wyboru miejsca zawiadomi­
ła Grecję, żeby przyjechała do Warszawy W 
dniach od 31 sierpnia do 2 września.

— BOrotaią w  Polsce. Rorotra, zawiadomił 
PlZLT, że z okazji przyjazdu do Warszawy w  
dniach 17—24 września byłby skłonny roze­
grać mecz z naszą czołową rakietą.

Rozpoczęcie mistrzostw tenisowych 
Polski w Warszawie

We wtorek popołudniu na kortach Legji 
rozpoczęty został 6-dniowy turniej tenisowy 
o międzynarodowe mistrzostwo Polski. W tur­
nieju tym bierze udział trzech tenisistów au­
striackich, dwóch estońskich, mistrz Grecji 
Staifos, oraz w  ostatniej chwili zgłoszona 
czołowa niemiecka tenisistka Horn. Wie wto­
rek rozegrano kilka pierwszych spotkań, któ­
rych rezultaty byty następujące: W grze po- 
iedyńczej pań Neumanówna pokonała Fryszty- 
nową 7:5, 6:4, następnie Estonka Nemmik wy­
srała z Raciborską 6:0, 6:1. Niemka Hóra w 
Pięknym stylu wygrała z Neumanówmą, 6:0, 
6:1. W srzo pojedyriczej panów: Tloczyńskl 
Pokonał Małcużyriskiego 6:3, 6:0, 6:3, Krako­
wianin Herbst wygrał z Majewskim 6:4, 6:2, 
0:6, 6:4, a Tarasiewicz włączył z Liebllmgiem 
przez 5 setów 6:3, 6:1, 3:6, 4:6, 6:6, grę przer­
wano w końcu z powodu ciemności.

Skład Łodzi na mecz
Śląsk - Łódź • Kraków

M ISTRZYN I ŚW IA TA  W AJSÓ W N A NA 
ŚLĄSKU.

Komisja sportowa LOZLA ustaliła następu­
jącą reprezentację na trójmecz lekkoatletycz­
ny Łódź — Śląsk — Kraków, który odbędzie 
się w nadchodzącą niedzielę w Chorzowie.

Mężczyźni: 100 mtr. Bystry i Grobelny, 
400 mtr. Kiucharskill, Wróblewski I, 1500 mtr. 
Wróblewski I, Kiurpesa, 5 kim., Kurpesa, Jań­
czyk, 110 mtr. płotki Grobelny, Bystry, skok 
y  dal Bobiński, Kujawski, skok wzwyż Ku­
jawski, Bystry, tyczka: Kucharski I, Bystry, 
dysk: Imiela, Rostaw, kula: Imieła, Rosła w, 
Oszczep: Leśkiewicz, Bobiński, sztafeta 4X100 
mtr. Kucharski I, Kucharski II, Grobelny, By­
stry, sztafeta 4X400 mtr. Kucharski I, Kuchar­
ski H, Bystry, Wróblewski I. Rezerwowi: Ka­
czyński, Brajer-Rybak, Fiszer i Anikiejew.

Reprezentacja żeńska: 60 mtr. Jaworska, 
SłOraczewska, 200 mtr. Suikiennicka, Dotna- 
Kalaaka, 800 mtr. Sukien,nicka, -Głażewska, 80 
•btr. płotki Wajsówna, Plucińska, dysk: Waj- 
sówna, Głażewska, oszczep: Kwaśniewska,
Słnętkówna, skok wdał: Kwaśniewska, Sfom- 
ozewsika, skok wzwyż: Wajsówna, Kwaśniew­
ska, sztafeta 4X100 mtr. Jaworska, Kwaś­
niewska. Słomczewska, Domagał anto. Rezer­
wowa J anowska II.

Mecz powyższy odbędzie się dnia 36 b. m. 
Ba stadjonie w  Oho-rzowie. Dojazd na stadjon 
najdogodniejszy z, Katowic i okolicy tram­
wajem i autobusami.

m
5p©rl w ZsgJęfeia Dąhroffs&lcm

Kto będzie mistrzem okręgu? Decydujący 
ntecz o mistrzostwo okręgu kieleckiego, któ- 
Ł? odbędzie się 36 b. m. w  Dąbrowie, budzi 
ć*uże zainteresowanie. Jest bardzo ciekawe, 
ktot będzie reprezentował okręg kielecki „U- 
n'a'‘, ozy ,brygada". Obydwie drużyny są 
Pr a w leże mierne. „Unja" ma może lepszy a-

oraz grać będzie jakby na wlasnem boi- 
®*u, dorówna swymi kibicami, „Brygada" jed­
na* jest drużyną twardszą, wytrzymalszą, a

ntomą chęcią zwycięstwa, posiada prawje- 
e równe szanse.

-  RrzedspTzedaż biletów już rozpoczęta. W 
£ snowcu — „Polonja" 3-go Maja, w Będzinie 

•J-spres Zagł.“, a w Czeladzi sklep F. Gtusz- 
“*• fest przewidziany brak miejsc siedzących 
Jwiejki tłok przy kasie, to leż lepiej zaooa- 
*t*!jnć się w  bilety wcześniej.

„Ruch"— R.G.M. I. Timlsoara 2 : 1  (2 :1 ) tWie'!‘0S,0!s*e^  ^  7awnHv tihrwnrkip w  Ostrowie. W Ostri
Powyższy mecz rozegrany we wtorek na boi­
sku ,,Riuohu" w  obecności około 5 tys. widzów, 
zakończył się bezapelacyjnem zwycięstwem  
druż. „Ruchu" w  stosunku 7:1 (2:1). Ruch w y­
stąpił do powyższych zawodów z Peterklem, 
lecz bez Gieanzy, Wadasa I Dziwlsza. Ostatni 
grał jedynie przez 10 min. i w  skutek pono­
wienia kontuzji zastąpił go bez zarzutu na o- 
bronie Rurański.

Zespól gości w  podobnym składzie jak w 
spotkaniu z  „Naprzodem", przyczem w pierw­
szej połowie okazał się zespołem nawet dość 
groźnym a hołdując pólwysokiej grze, nie 
odpowiadającej „Ruchowi" miał nawet miej- 
somai przewagę. Ponadto w  tej części gry 
dominowali nad .Ruchem" startem do piłki, 
grą głową i ambicją. Po przerwie jednak ich 
tylne formacje załamały się kompletnie wo­
bec przyziemnej i niezwykłe skutecznej gry 
ataku „Ruchu". U Rumunów wyróżnił się: 
środkowa pomoc, lewoskrzydłowy, obrona i 
częściowo trójka napadu.

U Ruchu, bez zarzutu grali Wilimow- 
sfci. Peierek, Wodarz. Poprawę formy wykazał 
Urban. Kubisz jako zastępca Giemzy, jeszcze 
najlepiej nadaje się na to stanowisko ze wiszy-

stkich tych, których dotychczas oglądaliśmy, 
jako rezerwowych. W  pomocy pracowity Pa- 
nhirsz a Badura miał i słabe okresy. W  obro­
nie zadebiutował Rurański. gracz aczkolwiek 
Jeszcze nłe oszlifowany, dzięki swoim śmia­
łem podejściom, wypełniał swoją rolę w 100 
procentach. Oddzielny ustęp należy się dziś 
również i drugiemu obrońcy Kacemu, który 
właśnie we wtorek wstąpił w zwią­
zek małżeński. Z chwilą ukazania się orszaku 
ślubnego na boisku, tłumy zgotowały im owa­
cje.

Serję bramek rozpoczyna już w 10 mim 
WillmOwskl, przyczem w  17 • minucie 
wyrównują goście ze strzału Zaceny‘ego. W 
33 mim. po pięknem zagraniu Urbana, Peterek 
podwyższa wynik na‘ 2 : 1  i zanosi się na w y­
równanie.

Po przerwie początkowo akcje Ruchu się 
urywają, lecz ciągła zmiana ataków przynosi 
podwyższenie wyniku przez Wilimowskiego. 
Peterek ustala wynik na 4:1 z efektownego 
voJey‘a. Wśród silnej przewagi Wiliniowski 
strzela na 5:1, Peterek na 6 : 1  1 znów Peterek 
z karnego na 7:1. Wynik cośkolwiek za wy­
soki.

„Zafanlowanf“Ho!irz€ polscy w ilpsln
Na klika gadzin przed Karłem Bcrlin-Wanzawa

Specjalny wysłannik warszawskiego „Eks­
presu Porannego", donoisl z Berlina, że w 
przeddzień wyścigu kolarskiego Berlin — 
Warszawa, uczestnicy szosowych mistrzostw 
świata Olecki i Kiełbasa dotąd nie przyjechali 
z Lipska, Przybył natomiast stamtąd delegat 
P.Z.T.K. .p. Thide, który zawiadomił, że szo­
sowcy nasi siedzą w Lipsku,* w charakterze 
zakładników, ponieważ nie mają pieniędzy na 
opłacenie hotelu 1 przejazd koleją do Berlina

Przyjazd tych zawodników jest dla nas 
bardzo ważny. Wprawdzie kierownictwo szpi­
tala w  Lipsku jest zdania, że potłuczenia Olec­
kiego uniemożliwiają mu udział w  tak długim 
i wyczerpującym biegu, ale wiemy skądinąd, 
że Olecki za wszelką cenę chciałby startować 
w  wyścigu, a dr. Paul, opiekun lekarski repre­
zentacji niemieckiej, również broni opinii, że 
udział jego będzie, po założeniu odpowiednich 
opatrunków, „zupełnie możliwy. Dragę bolącz­
ką jest brak samochodów z sędziami i mate­
riałem kolarskim.

Podróż z Warszawy do Berlina minęła bez 
przygód, jeśli oczywiście pominąć milczeniem 
maleńki rozgardiasz, wynikły na stacji gra­

nicznej w  Neubentchen, gdzie wyrobienie 
zniżkowych biletów i porozumienie się w  tej 
sprawie z władzami centralnemi trwało tak 
długo, że pociąg pospieszny został z nasze­
go powodu opóźniony o całych z minut. Trze­
ba podkreślić, że władze niemieckie poszły 
r.am zarówno tutaj, jak w  Bedlnie na komo­
rze celnej, jak najdalej na rękę.

Ponieważ Niemcy spodziewali się szosow­
ców polskich, dopiero w  południe, przy pocią 
igiu zwykłym na dworcu Friedrichstrasse nie 
zastaliśmy żywej duszy. Własnym przemy­
ślam dotarliśmy do wyznaczonego hotelu, 
przyczem podróż kolejką podziemną wprowa­
dziła w  zachwyt naszych chłopców, których 
większość poraź pierwszy znalazła się zagra­
nicą.

Na kilka godzin przed startem w  hotelu, w  
którym zamieszkali’ kolarze, panował nicopp 
sany ruch. Tuż po godzinie 6 rano wyruszo­
no całą grupą na plac Aleksandra, gdzie na­
stąpił start.

Dalsze szczegóły podamy w  rubryce p. i  
„Ostatnie wiadomości sportowe".

,9ncb“jedliedoDtt$seldorfll Sport w  Bielska
Jak się dowiadujemy, konsulat Polski w  

Essen ponowił swoją prośbę, celem wysłania 
do Nadrenii reprezentacyjnej drużyny Śląska, 
a to w miesiącu październiku, względnie listo­
padzie. SOZtPN, naturalnie skwapliwie Sko­
rzystał z okazji i przyjął propozycję, przy­
czem „Ruch" rozegra szereg meczów w Na­
drenii, bowiem postawiono jako warunek, że 
w Składzie Śląska grać będzie większość gra­
czy „Ruchu". W ten sposób Ruch zamierza 
zabrać resiztę graczy i przedewszystkiem za­
grać rewanżowy mecz z „Wormatią" w 
Worms i najprawdopodobniej e  Schalke „01",

Sport no ŚSosisa
Ważne dla posiadaczy P. O. S. Ośiodefc W. V. .zwra­

ca u-wagę iposaadaczom P. O. S., któnzy ją z-dobyJi w 
zeszłym roku, że okres ważności Państwowej Odznaki 
Sportowej jest na dwa lata kalendarzowe, czylń od l-go 
stycznia do 31 grudnia 1 rok i znowu od l-©o stycznia do 
31 grudnia druigi rok. Kto zdobył więc Odznakę w ze­
szłym  roku, zdobył ją na dwa lata ważnośoi, t. zn. na 
rok 1933 ii 1934. Ażeby <miieć prawo no-s żem i a odznaki od
1-go stycznia 1935 t. nadal, należy ipróbę powtórzyć v  
bfiożącym roku w dowolnym <termiimie.

Pony cflcaaji podaje się do wiadomości, że zawody o 
odznakę przeprowadza Okręgowy Ośrodek W. F. w każ­
dy czwartek od 15 do 19-(tej na boisku Pogoni.

KiKT. Katowice urządza międzynarodowy turniej te­
nisowy. Mistrzostwa klubowe KKT. zostały rozegrane 
■niędzy 10-tym a 19-tym b-m. Mistrzem klubowym z-ośtal 
Ruda Or.zesiiok, odnosząc łatwe zwycięstwo nad zeszło­
rocznym mistrzem., ip. Ptaihlem. Trzecie miejsce zajął 
Otton Siteiuer. W grze ipań przypadło zwycięstwo — jak 
było do przewidzenia ip. VoIkmerównie. drugiie miejsce 
zdobyła ip. Buergerowa. W grze mieszanej zwyciężyli 
pip. YoLkmer-Thomas. W klasće B. został zwyaięzcą Kurt 
Wawnzyk nad młodocianym Vo.likmerem Wielk-j między­
narodowy -turniej, który stanowił równiież jedjmnie dla ślą­
skich graczy dopuszczalną konkurencję, odbędzie się mię­
dzy 6 a 9 września. Przygotowania są już w toku.

15-Iede Tow. Glmn Sokół w C/erwionce. 19 b. m. 
urządziło Tow. Giniu. „Sokół** w Czerwtionce uroczy­
stość 15-letmifej rocznicy założenia gniazda. Uroczystość 
wypadła tiraponująco. Przed ipo-tadnien odprawi!orno uro­
czyste nabożeństwo z „Te deum**. ir>o którem odśpiewano 
,3o że  coś Polskę**. Podczas wspólnego obiadu w „Do­
mu Polskim", prezes inż. Wierzbicki ipodziękował miej­
scowym władzom za dotyohczaso-we twc-arcie, poczem 
nastaipdły na miiejsoowem boisku zawody lekkoatletyczne 
I ćwiczenia sokole. Na zakończenie uroczystości odbyła 
n$ wieczorem zabawa taueczua a rozdanie uâ ród.

Reprezentacja Bielska —  Reprezentacja Gli­
wic 9:1. Sensacyjne zwycięstwo, odniesione w 
tak wysokim stosunku przez reprezentację pod­
okręgu bielskiego nad niemiecką reprezentacją 
Gliwic, było w pełni zasłużone. Niemieccy pił­
karze przedstawili się jako bardzo słaby zespół, 
grający bez techniki i nadużywający swej siły 
fizycznej. Drużyna ta stoi na poziomie naszych 
B-łigowych klubów. W znacznej mierze do tak 
wysokiej porażki przyczynił się również bram­
karz Niemców, który bronił bardzo słabo. W 
całej drużynie niemieckiej wybijali się jedynie: 
prawy obrońca Kingler oraz prawa strona napa­
du Jurecki i Nawrat. Z miejscowych doskonale 
grali: Stępień, Nawara, Wagner, Tretiak i Bier- 
ski._ Bramki dla Bielska zdobyli: Kroll 3, Stę­
pień 3, Wagner, Nawara i Leński po jednej. Sę­
dziował p. Schimke dobrze.

Na marginesie powyższych zawodów wypa­
da nadmienić o tendencyjnem sprawozdaniu 
sportowem, zamieszczonem w rniejscowye nie- 
mieckiem piśmie „Schlesische Zeitung", jćtórego 
sprawozdawca stawiał m. in. zarzuty, że boisko 
nie zostało udekorowane flagami hilterowsldemi, 
że na dworcu kolejowym oczekiwało przyjezd­
nych drużyny niemieckiej tylko trzech (i?) 
członków podokręgu itp.

K. S. Leszczyński — B. K. S. 3:0 (1:0). Po­
wyższe zawody, rozegrane jako przedmecz przed 
meczem Bielsko — Gwilice, zakończyły się zaslu- 
żonem zwycięstwem Leszczyńskiego K. S. 
Bramki zdobyli: Stachnicki 2, Matlok 1. Sę­
dziował p, Borski.

Wyścig motocyklowy ulicami Bielska. Biel­
sko-bialski Klub Motocyklowy urządza w naj­
bliższą niedzielę wyścig motocyklowy ulicami 
Bielska, na trasie okrężnej 2.150 mtr. Trasa 
prowadzi ulicami: Bielską, Cieszyńską, Pu 
lawskiego Sobieskiego, Plac Wolności i Ko­
nopnickiej, którą zawodnicy p.rzebyć muszą 
w zależności od katsgorji maszyny 30, wzgl. 
50 okrążeń. '-Start i metą na ul. Cieszyńskiej. 
Start o godz. 14. W związku z wyścigiem, po­
daje Dyrekcja .policji bielskiej, że na czas 
wyścigu trasa zostaje dla wszelkiego ruchu 
zamknięta. Dla bezpieczeństwa publiczności 
zwraca się uwagę, że e. chwilą ukazania się 
na trasie wozu komandorskiego z napisem: 
„Trasa zamknięta" nie wolno przechodzić 
przez jezdnię. W wyścigiu bierze udział cala 
klasa polskich zawodników, oraz szereg 
jeźdźców zagranicznych, jak z Czechosłowa­
cji ł Austrji. M. in. startować będzie mistrz 
Polski w  kategorii 350 ccm. Jung z Rybnic- 
fcisgo KM, oraz Breslanier z Katowic.

Zawody pływackie w Ostrowie. W Ostro­
wie odbyty się zawody pływackie między Aka­
demickim Zw. Sport, w Poznaniu a „Ostrovią“, 
które przyniosły zwycięstwo AZS. w stosunku 
232 punktów przeciw 220 punktom, uzyskanym 
przez zespół gospodarzy. Mecz pływacki mię­
dzy powyższemi drużynami dał wynik remiso­
wy 3:3.

Wyścigi kajakowe w Rogoźnie. Sport ka­
jakowy zdobywa sobie coraz to większe masy 
zwolenników. Wszyscy chcą jeszcze wykorzy­
stać kończący się sezon, ażeby odbyć swe im­
prezy na taflach naszych rzek, jezior i stawów. 
Rogoziński Klub Kajakowy organizuje 2 wrze­
śnia wielkie zawody kajakowe, w ramach któ­
rych rozegranych zostanie kilka konkurencyj 
pływackich.

#
Sporl w CzcsfMhewlc

K. S. Czestochówka — K. S. Turyści 6:1
(1:0). 19 bm. w Częstochowie na boisku Stow, 
Młodzieży Polskiej odbył się powyższy mecz 
towarzyski, który zakończył się niespodziewa­
ną porażką „Turystów". „Częstochówka" za­
miast grać w piłkę, łamała kości przeciwnikowi, 
czego dowodem było złamanie żebra jednemu 
z graczy „Turystów". Sędziował p. Szerer pod 
terorem. Dla „Częstochówki" bramki strzelili: 
lewoskrzydłowy, lewy łącznik i prawy łącznik. 
Dla „Turystów" prawy łącznik.

Tego samego dnia na tem samem boisku od­
był się mecz o spadek do kiasy „C“ „IV SMP" 
z „Gwiazdą", zakończony zupełnem zwycię­
stwem „IV SMP" w stosunku 5:1 (1:1). Sędzia 
p. Gospodarek.

Drobne wiafiomokl sportowo
— Rapld wiedeński na tourne po Irlandii 

pokona! „Celtic" Belfast 2:0. Bramki dla Ra- 
pldiu zdobyli Bindec i Bican. Widzów 10 tys.

— 80 tys, widzów było ostatnio świadkami 
meczu piłkarskiego pomiędzy Argentyną a U- 
rug'wąy‘ejn, zakończonego po zaciętej walce 
zwycięstwem Argentyny w stosunku 1:0.

— Reprezentacja kobieca Włoch, pokonała 
reprezentację Francji 57:50 pkt. Znana zawod­
niczka francuska Yellu w pchnięciu kulą usta­
liła nowy rekord krajowy wynikiem 11.31 mtr.

— Z okazji „Challenge" Automobil Klub 
Polski urządza 15 września zjazd samochodo­
w y do stolicy. Udział w  zjeździ® mogą wziąć 
również automobiliści niestowarzyszeni

— Znany bokser Moczko II. wrócił ostat­
nio do Katowic z Warszawy i stara się uzy ■ 
skać od swego macierzystego Klubu Policyi- 
nego KS. Katowice o zwolnienie dia barw 
klubu „Skoda" Warszawa, dla którego będzie 
w  sezonie bież. startował.

— Mecz bokserski Neusel —* Schmełin w 
dniu 26 b. m. w  Hamburgu toczyć się będzie 
na 12 stare.

— Rumuńska drużyna RGMT. Tlmisoara, 
która, uległa ostatnio „Ruchowi" w stosunku 
7:1, rozegra jeszcze jedno spotkanie w  Ka­
towicach, a to z drużyną IFC w niedzielę 26 
b. m.

— Na mistrzostwach pływackich Polski w
dniach 25 do 26 b. m. startować będzie rów­
nież 3 zagranicznych pływaków: Mistrz Wę­
gier Sizekdy, Willy (Gliwice) i Mooi (Holan- 
dja).

— Franciszek Pajkowski nowa gwiazda na 
firmamencie amerykańskiego łenisu, Polak z 
pocho-dizenia, odnosi coraz głośniejsze sukce­
sy. W wielkim turnieju w  Newport, Pajkow­
ski doszedł do finału p-o zwycięstwie nad Gil­
bertem Hall 6:1, 6:2, 6:1 i Grantem 6:3, 3:6, 
6:2, 6:3, gdzie spotka się z Allisoniem

Spor! w •Iw lędnla
Skandaliczne zawody eliminacyjne w Oświę­

cimiu. 19 bm. odbyły się zawody eliminacyjne 
pomiędzy T. S. Soła Oświęcim i K. S. Strzelec 
Szarlej na boisku P. W. i W. F. w Oświęcimiu. 
Zawody te groziły T. S. Soła w razie przegra­
nej, a nawet w razie wyniku remisowego, spad­
kiem do B. Ligi. Publiczność widząca przewa­
gę K. S. Strzelec i zdobycie przez nich bramki, 
wszczęła nie do opisania wrzask z pogróżkami 
pod adresem graczy K. S. Strzelec a przede­
wszystkiem sędziego. Sędzia nie mogąc opano­
wać sytuacji i widząc, że w międzyczasie zo­
stał pobity sędzia linjowy, przerwał zawody, 
lecz wznowił je pod presją publiczności. Go­
spodarze odmówili sędziemu wezwania policji, 
co widząc gracze, zachęceni zostali do zaostrze­
nia już i tak brutalnej gry i na uwagi sędziego 
zupełnie nie zważali. Bramkarza K. S. Strzelec 
w sytuacjach podbramkowych kióto szpilkami. 
Czy w ten sposób odniesione zwycięstwo T. S. 
Soła, choć przy nikłym wyniku 2:1 może decy­
dować o uzyskaniu punktów — winny roz­
strzygnąć władze związkowe, a Zarząd, jakoteż 
graczy T. S. Soła należałoby dotkliwie ukarać, 
by to było przestrogą dla innych klubów.

#
Siorf w M liin

W ielki wyścig kolarski Berlin — W arszaw a przez 
Kalisz. W dmiu 22 brn. rozpoczął się wyścig kolarski 
Berlin —: Warszawa w 5-ciiu etapach. Uczestnicy wyści­
gu przybędą do Kalisza drn. 24 bm. pc poi. Finail etapu 
na stadionie. Dla zwycięzców Kalisz przeznaczył 6 na­
gród: 2 starostwo. 2 Zarząd miejski, 1. Kaliskie Tow. 
Hoitocyklistów, 1 Kał, Tow, Cyklistów 1 1 p. Szpeci*.
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P r z e r a i a f q c g  o b r a z  n ę d z g  l u d z k i e !
W  tych dniach,' przechodząc ulicą 

Aleje M intwitta Mireckiego w Sosnowcu, 
na pustym placu Tow. Sosnowieckiego 
zauważyłem przylepiony do parkanu, o- 
kalającego stadjon Pow. Rady W. F. cy* 

. gańsld namiot. Przed namiotem płonął o- 
gień, nad którym  w okopconym od dy­
mu, brudnym garnku gotowała sie jakaś 
strawa. Obok w  piasku bawiło sio kilko­
ro drobnych, anemicznych dzieci, a dalej 
kilku bezrobotnych grało w karty.

Na zauważony przezemnie namiot nikt 
nie zwracał najmniejszej uwagi, tak. jak­
b y  nędzna ta lepianka, tu w samem ser­
cu miasta była zjawiskiem normalnem.

ffffltie&z&aitie*1 nędzarzy
Zaintrygowany, w najwyższym stop­

niu, zbliżyłem się do namiotu i wkrótce 
ku najwyższemu memu zdumieniu, do­
wiedziałem się, że szałas ten, sklecony 
ze starych desek, szmat i kawałków pa­
py, to mieszkanie ludzkie.

Właścicielem szałasu jest bezrobotny 
37-!etni Franciszek Majerczyk, który w 
lepiance tej mieszka już od kwietnia z 
żoną 1 czworgiem nieletnich dzieci.

Z szałasu wyszła żona bezrobotnego, 
kobieta 33-letnia, lecz tak zżarta przez 
nędzę, że wygląda na 55-letnią starusz­
kę- Opowiedziała mi ona swe tragiczne 
przejścia.

Mając 16 lat, wyszła zamąż i miała 
już dziesięcioro dzieci, z których żyje 
czworo. Najstarsze ma 12 lat, najmłod­
sze półtora roku. Mąż nie pracuje już od 
szeregu lat. to też cierpią skrajną nędzę. 
Żyją z łaski litościwych ludzi. W  kwiet­

Szałas w śródmieściu Sosnowca, w którym od szeregu miesięcy „zamieszkuje" bezrobotny 
Majerczyk wraz z żoną i czworgiem nieletnich dzieci.

niu zostali eksmitowani z zajmowanego 
nędznego mieszkanka, bo nie Płacili go­
spodarzowi od kilku lat komornego.

Jakżesz mieli płacić czynsz, jeżeli nie 
mają nawet co jeść?

30  z ł. na muAzkanie
Zostali oni na ulicy, nie wiedząc, co 

z sobą począć. Zwrócili się więc o po­
moc do magistrackiego wydziału opieki 
społecznej. Po różnych badaniach, magi­
strat udzielił im zapomogi w wysokości

Sekcja siatkówki pań Kolejowego Przysposobienia Wojskowego okręgu katowickiego.

30 zł. na-., mieszkanie, którego jednak 
daremnie szukali, któż bowiem przyjmie 
bezrobotnego, który ma tylko 30 zł.?

Pieniądze poszły na chleb, a oni na­
dal zostali bez dachu nad głową. W tedy 
zbudowali sobie szałas, w którym zamie-

mimmM iiełcfr w Warszawie
z dnia 22 sierpnia 1934 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budowlana 44,00. 5 proc. poż. 

konwersyjna 64,30—64,50. 5 proc. poż. kole­
jowa 58,75. 6 proc. poż. dolarowa 68,00—67,50. 
4 proc. poż. dolarowa 53,60. 6 proc. poż. stabi­
lizacyjna 68,13—68,25—67,78.

Dewizy:
Belgja 124,15, 124,46, 123,80. Berlin 209,00,

210.00, 208,00. Gdańsk 173,10, 173,53, 172,67. 
Holandja 358,35, 359,25, 357,45. Londyn 26,51, 
26,64, 26,38. Nowy Jork kabel 5.20,875. 5,23,875, 
5,17,875. Paryż 34,89, 34,98, 34,80. Sztokholm
137.00, 137,70, 136,30. Wiochy 45,52, 45,54,
45,30.

W aluty:
Dolar prywatny 5,19.

Akcje:
Bank Polski 85,25. Starachowice 10,80. Ten­

dencja nieco mocniejsza.
Pożyczki polskie w Nowym Jorku:

Pożyczka Dillonowska 82.50. Pożyczka sta­
bilizacyjna 117,75. Pożyczka warszawska 61,50. 
Pożyczka dolarowa 68,00. Pożyczka śląska 

■ "63,125.

PezHflftsRa giełda zbożowa
z dnia 22 sierpnia 1934 u  

' Ceny pary tet Poznań.
Żyto 15 itom 17,65, 35 łon 17,70, 135 łon 17,75, Pszeni­

ca 15 łon 19,25, 15 ton 19,30. Ceny orientacyjne: Gar-

szkali z dziećmi. Spią na szmatach, roze­
słanych na ziemi.

Zaglądam do namiotu, lecz szybko co­
fam się. Z wewnątrz bowiem bije zaduch, 
który tamuje poprostu oddech.

— W  czasie deszczu — snuje dalej 
sw e smutne opowiadanie M ajerczykowa 
— ile wody na dworze, tyle w szałasie. 
Zziębnięte i przerażone dzieci tulą sie 
w tedy do matki, lecz nie skarżą się. Na­
w et płakać- zapomniały. Nędza przyzw y­
czaiła ;e do- wszystkiego.

Nie słucham . już dalej spowiedzi nie­
szczęśliwej kobiety, bo przerażony obra­
zem strasznej nędzy, odchodzę, zegnaw­
szy tępem i bezgranicznie smutnym spro­
szeniem gromadki bosych i nagi;h dzieci.

Sia czyje winy ?
. — Go zawiniły — m yś'ę — te małe i 

nieszczęśliwe istoty, że los tak strasznie 
je prześladuje?...

Jeżeli istnieje jeszcze serc? które po­
trafi zabić „żywiej na widok niedoii bliź­
niego, to szałas bezrobotnego Majerczy­
ka, nie może Istnieć ani chwili. Istnieje 
taka masa różnych związków, organiza­
cyj i stowarzyszeń, których zadaniem jest 
nieść pomoc bliźnim, że poprostu niezro- 
zumiałem jest, że dotąd nikt się nie za­
jął losem ginących z głodu dzieci. (W-K).

wmmnammmmmmmmmmmtmsaaą
czy ca 48—50, Groch Wńkłorria 39—43. Łubnin iweblesSJ 
s/kreśla się. Mak wiebieski 46—50, Makuchy lniane 21—- 
21,50,- Makuchy nzetpakowe 15,75—16,25, Makuchy sło­
ne ramko wc 20,50—21. Resizła bez zmiany. UsiposoibieinSc 
spokojne.

Transakcje na odm lennych warwlkacto: £y>ta 1627.
pszenicy 158, jęczmnetnia 490, owsa 15, mąki żytaiej 35. 
pszennej .10, o-trąb żytnich 410,5, (pszennych 117,5, wyki 
0,85, grochu Wiktorii 15, inkamacM 0,26, gorczycy 12,1. 
saem. lnianego 10, maku mtiebieskiie©o 26,5, makuch lnia­
nych 15.

Z POWODU PRZESIED LEN IA  sprzedam sklep 
towarów mieszanych spożywczych wraz z przy­
ległem mieszkaniem. Zofja Filkowa, Szczako­
wa, Małopolska. 895

ZA DŁUGI mojej żony Gertrudy z domu Brzo­
ska nie odpowiadam. Paweł Koszowski, Niki- 
szowiec. 894

DOM 4-pokojowy, 5 i pól morgi pola, przy 
głównej ulicy do sprzedania w Zazdrości nr. 39.

. ' ■  893

KU PU JĘ i sprzedaję używane książki szkolne. 
E. Wiener, Katowice, Szopena 8. , 3291 d

RZUCONĄ O BELGĘ przeciwko Bronisławie 
Lampśfojtównie Odwołuję i przepraszam. Na- 
wrotówna, Niewiadom. 890

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i .Wydawniczych ,.Połonia“ § . Ą, w Katowicach. »  Redaktor odpfiwiedzialnyj Stanisław N o g ą  j.

CENNIK OGŁOSZEŃ W „7 G R O S Z A C H "
1 POLE O W YM IARZE  3 5 ZŁ.15.  
OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOW O

Przygody bezrobotnego Froncka

Gdy ze snu się Froncek zerwał, 
to aż serce w nim zadrżało — —■ 
gruszki tiiema, skarb stracony... 
«ż się słońce z niego śmiało.

Rada w  radę — trudna rada... 
Powrócili do chałupy.
Tak zabiegi więc Fronckowe 
okazały się do — bani.

(C ae dalszy nasłani)

O wypadku tym tragicznym 
powiadomił gospodynię, 
razem pędzą, by zobaczyć — 
kto tę psotę im uczynił?...

to im wielce zrzedła mina 
a gosposia rzekła: „Nu ja, 
Froncek, to nie twoja wińa.“

MIESIĘCZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
Z t .2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41


